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Odprawa Szląska.
Jeżeli cała prasa jakiegoś kraju wystąpi 

prz< d publiozm iścią zc wspólnie napisanym, 
a jędnnem, mekompromisowem oświadczeniem 
w jednej sprawie, uznawanej przez wszystkich 
za nt der ważną, to takie oświadczenie można 
uważać za wyraz jeżeli nie oows.zeohnej, to 
przeważającej opinii. Z tak iem właśnie oświad­
czeniem wystąpiły wszystkie cztery polskie 
dzienniki ne Szląsk" pruskim: Gazeta Opolska, 
Katolik, Dziennik Szląski i Nowiny RaciL rskię 
odpierając atak owego radykalizmu, idąoey 
z Poznania, o którym pisaliśmy przed pra 
dniami jako o prądzie, kierowanym przez"/' 
godni k Pracę, a uznanym przez pismi 
skie za „uzasadniony", za „poważny, w^ki i 
w skutkach jwych dojrzały". Wszystkie tych 
zalet oamaw’ają mu szląskie dziennik 118 ■"/' 
wają go zgubnym i samolubnym, aicrwodżą, 
że Polaoy me powinni zrywać z k-tolickiem 
centrum jedynie dlatego, że ono »st stronni­
ctwem niemieokiem. Odezwa pi#1 szlą«kioh 
jest bardzo długa i pełno w nie' szczegółów, 
które obcuodzą tylko miejscom publiczność. 
Dlatego, gdzie możua, streścić1/  j%> główne zaś 
momenta powtórzymy w aałcśoi.

Odezwa się aczyna 8«argą na niektóra 
pisma poznańskie, że „lekceważą- niesłusznie 
gani  ̂ nawet lekkomyślnie potępiają" działal­
ność prasy polskiej na Szjąskd za to, że nie 
chce zrywać z centrum. To jednak można, prze­
baczyć, bo „natura Polaków j0St krewka i go- 
rąoa, łatwo się zapala, a w zapale, cel jeden 
mając na oku, szturmem go wziąć prignie i 
me zwraca uwag: na przeszkody w drodze". 
Leoz trzeba się bronić od na azdu radykali­
zmu —  i oto ten jest cel odezwy.

Następnie powiedziano w niej ; nPraca 
poznańska jest tą gazetą, która zabiera się do 
czynnej agltaeyi wyborczej na iSrląsku Gór­
nym. Jakież są jej hasła wyborcze ? Uto ogło­
siła, że „„narodowe odrodzenie Szląska jest 
faktem dokonanym*" i że zatem lud powinien 
tylko polskich posłów wybierać. To jest fun­
damentem, na którym się opiera polityka Pra­
cy. Lecz iezeli prawda, że narodowe odrodze­
nie Szląska jest faktem dokonanym, to zbyte­
czna ag saoya Pracy, ten lud sam wybierzj 
polskich posłów. Ale niestety, narodowe odro­
dzenie Szląska nie jest ieszoze faktem doko- 
iftLjo ; nio biok lm zi odrouaonycL narodo­

wo, ale barazo mało wybitnych inteligentnych 
jednostek, któreby mogły ludów przewodni­
czyć. Sprawa wyborów na Szląsku, związana 
przed tizydziestu laty z centrum, rozwijałs sic 
z razu pod hasłami wyłąoznio kabobokiemi.
Z ustaniem kultur kam pfu. wystąpiły sprawy 
ekonomiczne i socjalne na plan pierwszy i 
odtąd też lad nasz żąda od swych posłów do­
kładnego pod tymi względami prog-amu. Do­
piero w ostatnich lataoh, w miarę rozwoju sa- 
mowiedzy narodowej pojawiły się przy wybo­
rach hasła narodowe, ale nie zwponnęły tam- 
tyoh ekonom’cznyoh i socjalnych programów. 
Więc wyborcom szląskim niedośó Ast, żeby 
kandydat był Polakiem, musi on jeszcze po­
siadać dokładną znaj imośó wszelkich potrzeb 
Szląska i przekonać, że zdoła dobijać się ich 
spełnienia, bo tylko w ten sposÓD można dać 
SzlądkowI trwałe warunki narodowego rozwo­
ju, a nie tern jedynie, że się deklamuje o pol­
skości. Nie można zdegradować wyborców 
szląskich do rzędu bezmyślnyoh istot, które 
nie pytają kandydata. kto jest i co myśu, 
leoz oddają głosy temu, który najgłośniej krzy- 
ozy: ,Jam Pola! 1“ Takich amatorów sporo 
się znajdzie. Słyszymy, że w PoznańskAm 
jest ich dużo, zwłaszoza z radykalnego obozu 
Pracy - Lecz cóż jest Praca ? Oto, należy ona 
do tych gazet polskich, które hołdują pospo­
litemu krzykactwu, nie posi-da żadnego pro­
gramu praoy, ohyba, że sądzi, iż takim pro­
gramem jest narodowość, ale my sądzimy, że 
tu jest tylko frazes, tylko pzumnie brzmiące #ło-

w patrytyozne. A któż jest redaktor Pracy 
») Biedfman ? Nikt nie zna jego progri ,mu, 
l̂adon* tylko, że był kupcem, a teraz fest 

^daktrem dla powiększenia swych aoohodów. 
0> m fn‘% poznański twierdzi o nim nawet, że 
i 0 jft tak; polityk, który zawsze dobrze zwę- 
855yjdzie z polityki kapnie coś do kieszeni" 

Tu się kończy polemiczna część odezwy 
S4skich redakoyj. Dalej tłómaczy ona dlacze- 
> Szląsk me zerw’ 3 z katolickiem centrum, 

.‘en urywek przytaozamy w caiośei,
„Najpierw —  powiada odez* a — nie zerwie 

Szląsk z centrum ze względów politycznych. Rząd 
pruski tylko czeka na to, ażeby zguda i jedność 
między katolikami „ię rozbiła, mianowicie zgoda 
między polskimi a niemieckimi katolikami. My Po 
lacy na Szląsku, trzymane aię party i centrowej, sta­
nowimy najsilniejszy kit tego przymierza, w obe­
cnych czasach dla dobra wszystkich katolików po­
trzebnego. Odłączenie rię Szląska od centrum nie- 
tyiko rozbije jedność katolików, ale wywołu spór 
i walkę w obo-ne katolickim, z której oczywiście 
tylko n oprzyjaciele korzyść odniosą. Dobro sprawy 
katolickie’ wymaga, abyśmy przy centrum pozo­
stali. Ale nie mniej wymaga tego wzgląd na spra­
wę aaszą polską nietylko na Szląsku, ale w ca­
łych Prusiech. Centrum lust jedyną partyą w par­
lamencie która Polaków zawsze broniła. Można 
powiedz’'aó, że czyniła to raz żarliwiej, raz chło­
dniej, ale uznać trzeba, że czyniła to życzliwiej 
i wiernie’ , niż jakakolwiek partya niemiecka. Oder­
wanie się Szląska od centrum może sprawić, ie 
Polacy nie będą wtady mieli żadnego przyjaciela 
w parlamencie i nie będą mogli na nikogo liczyć. 
I poza parlamentem we wszystkich stosunkach 
może się dać wtedy uczuć brak życzliwości kato­
lików niemieckich względem polskich. Wszystkie 
gazety katoboko-niemieckie mogą przestać być 
nam przyjazne. Kto zna stosunki góino izląskie, 
ten wie, jakby to Polakom położenie utrudniło. 
Wprawdzie zasady zmuszałyby centrum i katoli­
ków nien. iecfrich, oraz ich gazety i wtedy do o- 
brony uciśnionych Polaków, leoz nie należy zapo­
minać, że Indzie są ludźmi, a obrona może być 
rozmaita, lepsza i gorsza, podług życzliwości lub 
niechęci. Nieprzyjaciele Polaków nietylko na Szlą­
sku, ale w całych Niemczech, widząc nas opuszczo­
nych samych, nie znaliby żadnego hamulca w u- 
ciskanm i nękaniu każdego objawu polskości. Goby 
czynili, uchodziłoby bezkarnie wobec obojętności 
prasy katolickiej, a ri.ąd mógłby z Polakami jeszcze 
gorzej aię oDcnodzic, saoroDy żadna partya w par­
lamencie lub sejmie nie ganiła go za to ener­
gicznie.

Powtóre por. in!.en Szląsk trzymać się purtyi 
centrowej ze względów taktycznych. Tylko śiepy 
mógłby nic nie widzieć, jak przemożnym i wielkim 
jest wpływ duchowieństwa na Szląska. Kzięża 
górnosziąscy są wszyscy z centrum. A przecież 
przyznać trzeba, że prócz gazet jedynie księża, a 
przynujmi ’ t,,j wielka ich część, zajmuje sio ludem 
polskim na Szląsku. Możua ich pracę krytykować, 
można pewną ich ozęśó nawet zwalczać za chęci 
germnnizacyjne, ale tę sprawiedliwość oddać im 
trzeba, że z ioteligencyi rodzimej om jedni poczu­
wają s ę do wspólności z ludem polskim i do pra­
cy nad ludem. Nietylko się więc energ;cznie opie­
rać będą oderwania Szląoka od centrum, ale gdy­
by się to mimo ich oporu udać miało, natenczas 
cofuą się od wszystkiego, albo tez zostaną do tego 
zmuszeni. Skoro pewną jest rzeczą, że lud inteli­
gentnych ludzi potrzebuje nietylko przy sprawach 
publicznych, aie mlanowioie w rozlicznych spra 
wach oodzieunego „życia, kogoź to postawimy w ich 
miejsce na Górnym Szląsku?! Iuteligencyi polskiej 
świeckiej jest jeszcze oard̂ o mało, w ni sktórych 
powiatach nie ma jej prawie wcale. Dc kogoż się 
lud będzie uciekał w tych okolicach, w których 
żywej duszy życzliwej nie ma, oprócz księdza ?!

A zależność ekonomiczną bardzo wielu wy­
borców polskich od Niemców czyż możua lekce­
ważyć ? Nie waham/ się powiedzieć, że wolelibyśmy 
posła stracić, aniżeli narazić sto rodzin nu stratę 
rarobka i nędzę,

Z tego wszystkiego wynika, że podług na­

szego przekonania partyą, dla której posłów na­
szych przy przyszłych wyborach obierać powin­
niśmy, może być tylko purtya centrum.

Po tak gruntownem wyjaśc ienio, dlaczego 
zerwanie z centrum byłoby dla Szląska szko­
dliwe, po prostu zgubne, odezwa przyznaje, że 
jest niezadowolenie z niektórych posłów, wy- 

rany oh ze Szląska a rależąoyoh do centrum 
Mówi się o nioh, że Ind jest uciskany, a oni 
go nie bronią ; mówi cię także, że oamo cen­
trum już nie jest takiem, jakiem bvło.

„Lecz —  woła odezwa — cóż to ,,est centrum? 
Czy to jaki posąg z kamienia, z którego żadnej 
części ludzie ruszyć nie mogą; albo czy to jest u- 
stawa, na wieczne czasy ułożona i zaprzysiężona, 
której nigdy nikomu zmienić nie wolno ? Nie! 
Centrum to jest zgromadzenie ludzi których wola 
wyborców posłami czyn; na przeciąg pięciu lat. 
Takie jest centrum, jakie sobie sami wyborcy 
z własnej wov wybiorą. Takich posłów ma lud 
poldki na Szląsku, jakicu sobie sam wybrał. Takie 
bęuzie centrum za półtora roku, jakie sobie wy­
borcy wybiorą. Centrum będzie liche, jeżeli wybie­
rzemy lichych posłów; z centrum będziemy zado­
woleni, jeżeli obierzemy dzielnych posłów. Główną 
zatem rzeuzą są posłowie.

A więc sprawa przyszłych wyborów na Gór­
nym Sziąsku nie jest sprawą partyi, tylko sprawą 
osób. Nie o to będzie chodziło, aby centrum roz­
bić i wygnać ze Szlązka, tylko o to, jakich Ludzi 
posłami do centrum obrać.

Wyborny jest końcowy ustęp odezwy —  
więc też powtarzamy go w całości. Oto jest on:

Praca woła ustawicznie: „Wybory 1 Wybo­
ry 1“ —  i przedstawia sprawę tak, jakby od wy­
borów za] BŻała przyszłość polsk.jgo luau na Szląsku

Nie zaprzeczamy, że wybory są ważne i, jak 
dobrze pokierowane, mogtj przynieść korzyść, tak 
źle pokierowane, na szkodę wyjdą ludowi. Podpi­
sane redl keye gazet polskich na Szląsku uznały 
na wspólnej naradzie, że wybory, podług haseł 
Piacy na Szląsku przeprowadzone, nie przyniosą 
sprawie ludowej zysku, lecz stratę.

W  rozwoju ludu w ogóle, a w szczególności 
na Szląsku, nie może być skokow, leoz wszystko 
powinno się dziać sposobem naturalnym, wynikają­
cym z wewnętrznej potrzeby, powstałej skutkiem 
dojrzałości ludu. Inaczej po chwilowym rozpędzie 
może nastąpić zastój, zguuny dla sprawy, —  czego, 
podług naszych dośw;adczeń, opierających się na 
wj borach, mremewadr--."'v kilkukrotnie wbrew 
•wól- centrum w różnych po* mach górnosziąski^h, 
mamy słuszny powód się obawiać. Nawet świetne 
zwycięstwa wyborcze nie wiele zaważą w pracy 
nad przyszłością ludu, jeżeli nie można ich wyzy­
skać, jak należy, jeżeli mianowicie nie ma luazi 
inteligentnych na każdem miejscu, którzy nowe ha- 
81 a podjąwszy. poniosą je wytrwale przed ludem 
i starać się będą, aby się lud w nich utwierdza' 
A tak jest u nas, na Szląsku.

Głównym warunkiem lepszej przyszłości ludu 
naszego nie są wybory, leci ciągła, nieustająco, 
rozumna praca codzieun . na wszystkich polach pu­
blicznego życia, która rozgłosu uuika, wrz&wj me 
czyni, ale organizując wielkie zastępy ludu, posuwa 
je naprzód w oświacie, dojrzałości politycznej, obŷ  
watelskiej i narodowej i w ten sposób wytwarza 
grant pewny i mocny, na którym bez szwanku oprze 
się przyszłość ludu.

Karyer Pozna,iski nazwał politykę Pracy 
polityką rozpaczy. Ktc w polityce rozpacza, ten 
chyba stoi przed bankructwem politycznem. 1 taką 
politykę chcą uam narzucić na Szląsku!

U nas nie ma miejsca na politykę rozpaczy 
i odsuwamy ją od siebie, jak najdalej. Natomiast 
hołduj’emy polityce pracy, cicnej, wytrwałej pracy, 
która narody z upadku podnosi.

Nie chcemy polityki pustego słowa, szumnie 
brzmiącego, lecz jesteśmy zwolennikami polityki, 
która bez wielu słów ciągle coś czyni dla dobra 
ludu.

Nie możemy prowadzić polityki uczucia, lecz 
uważamy politykę statecznego rozumu dla dobra 
współbrac za warunek jego lepszej przyszłoś i

Tak brzmi ta bardzo rozumna i bardzo

męzkb odezwa prasy polskiej na Szląsku pru­
skim, podpisana przez wszystkich członków 
tamtejszych redakoyj, prewdziwych pionierów 
wytrawne politycznej iryśii. Niech głos ten 
przeleoi po całe j Polsce i wszędzie eprawi ■ 
trwałe a głębokie wrażeni<s na pożytek narodu!

K w esty a wschodnia.
Piszą nam z. 'Wiednia, 8 listopada:
Dlaczego stery wielki książę Miuhał pod 

koniec pażdziarnika przybył w odwiedziny do 
Cesarza i Króln w Budapeszoie i dlaozego 
król Jerzy grecki czekał w Wiedniu 4 dni na 
powrót Cesarza? — to wydawało się zrazu 
zagadką. Teraz, w oświetleniu francuskiej wy­
prawy dc Mytileny, steje się to wszystko bar­
dzo zrozumiałem. Oczywiście wyprawa ta zo­
stała podjęta w porozumieniu z Rosyą Czy ‘ 
Rosya zamyśla przy pomocy Franoyi poruszyć 
na seryo całą kwe tyę wsohodDią, ozy też tyl­
ko łaskaw e pozwala sprzymierzeńcowi odświe­
żyć zaszarganą Faszodą reputaoyę przez wy­
muszeniu na słabej Turuyi „satysfakcyi“ ? — j 
tego dziś nie można rozstrzygnąć Ale od wie- j 
ków je t to stałą metodą Rosyi, że ilekroć za­
nosi się na przesilenie na 'Wschodzie, wysyła 
albo któri go z w’elk:oh książąt, albo też któ­
rego z jeneralnyoh adjutantów do Wiednia, 
aby tam albo zapraszać do spółki, albo też 
składać przyrzeczenie, że Rosya nie ma na 
oku żadny ch „egoistycznych celów11, działa 
wyłąoznie w myśli humanitarnej, pragme za­
bezpieczyć trwały pokój itd Ilekroć Austrya 
zgodziła się na spmkę, a więc razem z Rosyą 
rozpoczynała akcyę prueciwko Turcyi, zawsze 
kończyło się to dla Anstryi klęskami i strata­
mi, jak mianowicie na początku 18 gc stule­
cia za panowania ostatniego Habs burczy ka 
Karola VI, tudzież na końcu 18 go stulecia za 
panowania Józefa II, gdy Rosya, dzięki tym 
wspólnym wyprawom, zdobywała brzegi Czar­
nego morza (za ca: ycy Anny i Katarzyny II). 
Ilekroć zaś w Wiedniu wzbraniano się wcho­
dzić w spółkę, Rosya przeprowadziwszy wojnę 
z Turoyą, miała zawsze wielką ochotę zapomi­
nać o złożonyoh na wstępie w Wiedniu (1853), 
albo Zakopaoh (Reiohstadt) (1876) przyrzecze 
ni&oh zupełnbj bezinteresowności i dopiero 
kongres europejski, parv»ki lub berliński, mu­
siał przeszkodzić zr uemr opanowaniu Pół­
wyspu bałkańskiegc przez Rosyę.

Tylko pozornie dyplomacja używa ooe- 
cnie newyoh środków i sposobów W  grunoie 
dzie je s.ę wszj stko według barazo starej me­
tody Spart&ńozyka Lysandra, Maoohiayela, 
Fryderyka II. Miano wioie pewne mocarstwa 
używa'ą oiągle starego szaólonu, wracają za­
wsze do swe i trudy oyjne j taktyki, a co ns j- 
dziwnieisze, pomimo tego zawsze spiawiają 
dyplomatom niespodzianki, zwłaszcza tym, któ­
rzy nie opierają swej czyuncśoi ne gruntownej 
znajomości az ejów! W  myśl starej tnktyki 
rosyjskiej w. ks. Michał niewąiphwie przybył 
do Budapesztu w tym samym oclu, w któiym 
na początku przbs'1 enta na wschodzie r. 1876 
przybył dc Zakop (Reiohstadt) cai Aleksan­
der II, aby osobiście zapewnić Cesarza Fran­
ciszka Józefa, że Rosya nie myśi: o zaborach, 
że chodzi jedynie o naprawę nieznośnych sto­
sunków w Turcyi i że, gdyby wybuchła woj­
na, Austrya potem nie dozna żadnego uszczerb­
ku, byle pozostała , neutralną. Wtedy jako a- 
jenci prowokaoyi służył Rosyi Serbowie i 
Bułgarzy, teraz może z tej samej roli wywiąże 
się Francya. Bo Turcja jest starym gma­
chem, któremu zawsze grozi całkowite runiecie, 
byle na jednym punkcie zapadł się filar lub 
choć tylko spadła dachówka. Maie , wsćne zaj- 
śoia, jak okupaoya wialkicj wyspy, wywoływały 
najgroźniejsze katastrofy w Turcyi. To też 
zajęcie Mityleny, chociaż nibyto wygląaa wię- 
eej na akt operetkowy w stylu Oifenbacha, 
niż na poważną akcyę mięazynaioctową, może 
bardzo łatwo pociągnąć za sobą przynajmniej

równie doniosłe przesilenie, jnk-o w roku 1862 
wywołał spór prawosławnych i katolików o 
przysionek Grobu sw., a w roku 1876 bojki, 
kuku przemytników z żandarmami tureckimi 
na moście w Heroogowini6, Tak samo, jak w 
Alpach garstka śniegu w mgnieniu oka za­
mienia się w olbrzymią lawinę, druzgocącą 
wszystko, co napotka na swej drodze

Że republika francuska nie odważyła się 
na wyprawę bez przyzwolenia Rosyi, lesi rze­
czą pewną; że w, ks. Michał uwiadomił o tern 
Cesarza w Budapeszcie, jest wielce prawdopo- 
dobnem Gdyby bvł bawił 3 dni w gościnia u 
Cesarza, a nie był go uwiadomił o owe; ważne’ 
ewentualności, byłby się naraził na zarzut 
dwulicowości. Król Jerzy grecki zas przybył 
do "W iodnie z Paryża, gdsde odbywał częste 
konferenoye z prezydentem Loubetem i mini­
strem spraw zagra, iczny oh Deioassem. I on 
zatem niezawodnie przy pył do W  iedma jkko —  
wtajemniczony. Dla Grecyi francuska okupa- 
paeya Mytileny ma szczególne znaczenie. Ta 
wyspa bow.em stanowi jeaną z głownvoh czę­
ści spadku tureckiego, do którego rośoi sobie 
pretensyę Grecya. Gdyby więc Franoya zaięła 
Myniienę na dłuższy czas, Grecya mezawoame 
aomagałaby się kompensaty, której dostarczy­
łaby aneksya Krety. Rzecz zatem naturalna, 
że król Jerzy zawczasu pragnie sobie zapewrió 
względy różnych mocarstw, a mianowicie 
A ustro-Węgier, Dlatego król i syn jego Jerzy, 
gubernator Krery, ozekali tutaj trzy dni na 
Cesarza, odbywająo tymczasem konferenoye 
z ministrem spiaw zagranicznych hr. Gołu- 
ohow8k,m. Aoy byli czeki li jedynie ne obiad 
dworski, który się odbył wonoraj, w to nikt 
nie uwierzy! Wizyty w. ks. Michała i króla 
Jerzigc w oświetleniu wyprawy francusk aj 
przedstawiają się więc tak że pierwsza miała 
uspokoić wszelkie skrupuły dworu tutejszego 
i zabezpieczyć neutralność Austro-Węgier, dru­
ga zaś równocześnie uzyskać protekcyę dworu 
wiedjńskiego dla tyoŁ życzeń i pretensy; gre­
ckich, którym francuska okupaoya My hieny 
pośrednio dostarcza nowych argumentów. 
Wszystko zupełnie tak — jak w r. 1876, tylko, 
że zamiast M lana serbskiego teras przybył do 
Wiednia krói grecKi Jerzy.

Na razie Austro-Węgry mogą po prostu 
powtórzyć swą mądią ta rykę z lat J876— 
J878. Mogą to tern łatwiej, ponieważ wtedy 
rucny w Bośni, i Sbrbil bezpośrednio oddzia­
ływały na stosunki austryackie, gdy obecnie 
akoya rozpoczyna się na dalszym Wschodzie. 
%., tedy Anglia stała w rezerwie. Dziś przeci­
wnie A-igl.a .Włochy są w pierwszym rzędzie 
zainteresowane w przesileniu, które wywołać 
może akcya francusko-rosyjska. Co do nas, ni­
gdy zjazdowi flot w Tuiome me przypisywa­
liśmy szczególnego znaczenia Ostrej rywaliza­
cji Włoch i Frenoyi na morzu śródziemnem 
nie mogą usunąć takie demonstraoyjki Nie u- 
legi najmniejszej wątpliwości, że wszelki wa­
żniejszy sukces Frsr oyi na morzu Egejskiem 
ma tylko zaostrzyłby silnie stary i naturalny 
antagonizm pomiędzy Włocham: a Franoyą, a- 
le zmusiłby Włochy do zażądania komoensaty, 
Poważne dzienniki angielskie, jak Giobe, już 
otwarcie grożą flotą angieiską. W każdym ra­
zie byłby to tylko nowy dowód lekkomyślno­
ści francusKiej gdyby przypuszczano w Pary­
żu, że kłopoty Anglii w j ołudniowej Afryce 
zmuszą a do bierności wobeo stanowczej akoyi 
francuskiej na brzegach Azyi mniejszep Myti- 
lena mogłaby się w tym raz-e stać bardzc ła­
two — d-igą Fasaodą! Bądź co bądź, am 
stryacko-węgierscy mężowie stanu mają wpra­
wdzie wszelki powód uważnie śledzić dalszy 
rozwój wypedków na Wschodzie, ale me po­
trzeba żadnej nerwowości. Tym razem Austro- 
Węgry stoją w rezerwie, a w grę wchodzi bez­
pośrednio interes Włoch i Anglii. Postawa 
N: emiec dotąd jost tajemnicza. Trzeoaby prze- 
dewszystkiem wiedzieć, czy zachodzi pewien 
związek pomiędzy zjazdem w Gdańsku a oku-
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W m  la tea  G ąsioru u ^ klego.

(Ciąg dalszy).
— Nie komedye, jeno szozera prawaa. Dziew­

czyna aż się trzęsie d» wojny i ani chybi pój­
dzie. Sam chciałem tłóm&czyó a dowodzić, h cz 
taki ma w aobie ogi ?ń, tfckiemi odpowiedziami 
syjie. że sprostać je*j me m0żnft! Jeszcze teraz 
,„kąś sobie tam szlachoianeozkę przybrała no 
pomocy i pono ,eszcze babę hic wuiier znalazła

końca świata i tylko patrzeć, a uzmyohnie 
zcąd. Rumor z tego na oałą okolicę! Uważ 
waszmość, że już austryaoey kazali ją mieć 
na oku.

—  No, no! Dziwy mecu^rs powiadasz! Kur­
czę takie! Co się to roi! Nieobyczajoośózgoła!

—  Wolnoó ganić! Cenić jednak mńsisz po­
czciwe zapały! Dobra to krew Kurdwani !... 
Be.! gdybyś je. posłuchał! noż obioenje sobie 
cały szwadronik babski Napoleonowi ufor­
mować...

— T fy ! Zepsuta koza i koniec !..■
— Nawet objeżdża tędy i owędy zawerliuń* 

kiem! Siła panien się deklaruje... Może do 
waśa zawita!..

Imó pan Bonawentura żachnął się in9- 
oierpliwio:

— Do mnie ?!... Co waszmość ?!.., Tegoby rn 
trzeba byłe jeszcze! Tożbym ją tu przyjął pię 
knie!... Świat się do góry nug .mi przewraoa..

— E t! Tak się to mówi! Dziewczyna rezo-

lut wielki... Zanim na odpowiedź zdobę­
dziesz, ona już trzy razy wykręci. No, a gdy­
by tak waszmośoi dziewczyny wybrały się na 
Mrzury i do pułku glzie przystały? Hę?...

Pan Dłuski otrząsnął się z przerażeniem.
—  Mecenasie, Sodoma! Veto panie! Do sa­

mego Napoljona instaucyębym wniósł! Toż 
krynlnał! A  potem w lat kilka ośmiorakie 
wnuki!... N ie! O czem tu gadao... Nawet żar­
tów takich słuchać nie luolę!,

—  Mnie też żarty aie w głowic... Prawdę 
jeno rowiad im. Bo oo pana Tadeusza, Kurd- 
wanówna zbuntuje napewno...

—  Veto 1 — przerwał porywczo pan Bona­
wentura, sapiąc ciężko. — Nikogo nie zbuntu­
je ta dzierlatka!... Panu Tadeuszowi dziś jeszcze 
wyślę ultimatum, albo natychmiast Jankę popro­
wadzi do ołtarza, albo kwita z przyjeźni i 
niech sobie bodaj austryaozki szuka po świę­
cie !!...

— Dobra nasza, panie Bonawenturo ! — za­
wołał rozradowany pan Podhorodeński. — Ot, 
piękną r^eoz po  ̂ iedziałeś... tu waszeoi po- 
znt ę! A  cieszę się z tego aerdeoznie, bo pan 
Tadeusz żywo mnie obchodzi!...

—  Co robić ? Co robić ? I Mówię waści, że 
im Lardzi-j w czasaoh dzisiejszych się roz­
patruję, tern moonieiszego nabieram przekona­
nia, że się o oałe ćwierć wieku urodziłi m za 
późno, a co najmniej ukarany jesl em za to, że 
zspóiuo z moją Anusią stanąłem na śłubnym 
kobiercu.. Ba —  kiedy 'uff i wówczas ozasy 
były gorąoe... I  tak dziw wielki że mi się 
dziewczyny uoń&wały, boć narodź y »ę za 
czteroletniego sejmu I... Sejmowe panny, uwa-
&sz mecenaue!... Tylko jeżeli mi tę historyę

o Knrdwanównie dla podejścia mnie sraaniej- 
szego wymyśliłeś... to nie wiem!...

— Chcesz, mośoi Bonawenturo przeko­
nać się...

— Dziękuję za łaskę —  nie ciekawym! So 
wndrzałów dosyć się naogląda»em, a w do­
datku podlotka takiego..

Pdobolik wszedł i zwiastował, że do 
obiadu zastawiano.

Pan Głuski ruszył z miejsca.
— Ot 1 W  porę się zjawił I Proszę waszmości 

na łyżkę strawy ! Chudo, oiężko, zwyczajnie 
u wdowoa!. .

Pan Podhorodeński się wymawiał, leoz 
iq ^  Bonawentura słuoflaó nie chciał usprawie- 
df?*5j|ń.

— Ani myśi: ! Deszcz przestał, leoz niechże 
woda trochę obsiąknio! Nic z tego. Musisz, 
mecenasie, zostać z nami, -  mnie tern rzetelną 
przysługę wyświadczysz! Raźniej mi będzie z 
wami w tern babieńou slddzieó !... Nie krzywdź­
że mnie...

Mecenas uległ i dał się prowadzić panu 
Głuskiemu do jadalni, w której już domowni 
cy byli zgromadzeni. Gospoaarz przedstawił 
gościa pani Gotartowskiej, panny dygnęły pa­
nu Podhorodeńskiemu, skłonił się stary eko­
nom Lewandowski, który tu był za swoją pa­
nią z Gutartowic przyciągnął, pani Gotartow 
ska rzuciła jakieś krótkie powitanie.

Zasiedli do stołu. Środkiem pani Goiar 
towska, przy niej pan Bonawentura z mece­
nasem, dalej pomiędzy pannami Głuskiemi 
Urszula Gotartowska z Fabiaukiem, wreszcie 
Lewandowski, gospodyni Gluskioh i starosta 
jastkowski, siwowłosy Marcin.

lmo pan Bonawentura chciał rozruszać 
zebranyoh i o tern i o owem zagadnął meoe- 
nasa, leoz gdy ten nad rządami auetryaków w 
Lublinie rozwodzić się zaczął —  pan Głuski 
spojrzał na pobladłe twarzyczki Marysi i Jan­
ki, na bólem napiętnowane lica pani Gotar- 
towskiej, a żełośuie zadumane oczy Urszuli i 
sam się zasępił, nie rważająo na wywody pa­
na Podhorodeńskiego.

Ten ostatni usiłował sam podtrzymywać 
rozmowę, leoz w końou urwał nagle : pochylił 
się mooniej nad barszczem

Cisza głęboko panowała przy stole, prze­
rywana ledwie stukotem łyżek o naczynia, 
miarowym chrobotem wielkiego zegar* w rogu 
izDy i sapaniem gospodarza. Wreszoie pani 
Gotartowtika, przemógłszy ci®, zagadnęła me- 
oenasa:

— A  jakież nowiny . z pola bitwy !?
.—  Nowiny, pani dobrodziejko, prawie ża­

dne!... Powiadsjs o srożej rozprawie tu i tam, 
lecz pewi-ibjszyoh wiadomości brak... Jesteśmy 
granicą odcięci zupełnie. Austryacy pilruią i 
boją się tych nowiu... Powiadają w Lublinie, 
że się na długą wojnę zaniosło, bo to niby 
dwór wiedeński ohce się ująć za Prusakiem... 
Ho —  ho! Siła, siła jeszcze ludzi wyginie a 
krwi popłynie... Powiadają, w ostatnich bi­
twach naszyoh wyg.nęłc...

Imó pan Bonawentura trącił znaoząoc pa­
na Podhcrodeńsk.ego — ten stropił się mysią, 
że niepotrzebnie najboleśniejszej dotknął stru­
ny i urwał nagle.

Pani Gotartowska poruszyła się niespo­
kojnie.

— Wyginęło : mówisz wacpan, dużo... dużo 
wyginęło

— Te, te, te ! Tam... tego... mośoi panie ! —  
wm’eszał się mć Bonawentura. —  Mówi się 
a uioy się mówi.. Czego już nie naopowiada 
no... A  to bąidy... heiozyel Krzty prawdy! 
Właśnie bo naszych woale niema... bo tego... 
dopiero oddziały się formują a regimenty zbie­
rają, . Niby ru ihawka jest, al6 co jeszoze... ne­
to i koniec!... Czy nie tak?...

— Istotnie, zapewne! —  bąkał mecenas, 
chcąc zapomnienie się swoje naprawić.

' Pani Gotartowska uśmieohnęła się smu­
tnie, panny Głuski© westchnęły nieznacznie i 
poi uszyły zadarcemi noskami. Pan Bonawen­
tura przekonywał dalej:

— Ja przecież cod powiedzieć mogę, bom 
przecież ze środowiska francussiego wrócił... 
gdzie i tum jeszcze... Napoljon przytem taką 
moc żołnierza z sobą naprowadził, że mu go 
starczy na całą kam panię... Wolontarzy niby 
to formują, pr/y mują... tle ino nic —  trochę 
dla parady a nauki tego, czy musztry.. Kom- 
putowy żołn erz sprawniejszy, mość’ panie i 
tego... Pospolite ruszenie, ale co nie — bo je­
żeli. . panie, to nie do pochodu, ni do szarży... 
W.ęo Napoljon owszem zwoływać kazał, ale 
ni >y o wąchaniu prochu ani mowy! Musztro­
wać się, formować i neto... o!...

Imó pan Głuski odsapnął ciężko i zaira- 
sował się, czując, iż mu wykręty gładko nie 
poszły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna, stołową bieliznę, chiffony i pościel oraz 
barchany biali i kolorowe

polecają uajtanijj następcy

A n to n ie g o  G o d ie o s a
l

we Lwowie
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pacyą Mytileny ? W  r. 1875 ks. Bif^nark, w 
myśl 8tar«j polityki pruskiej, zachował przy­
jazną dla Rosyi neutralność. Ozy dziś polityka 
berlińska zawróci ua te same tory, cnociazby 
to umożebniłc sukces francasko-rosyjski i sta 
nowczo zraziło Włochy i Anglię? — to py­
tanie !

Korespondencye.
Warszawa 6 listopada.

Telegramy pdały wam przed paru dn;a- 
mi przebieg uroczystości otwarć’a „Filhar 
monii" naszej, tej pierwszej w Polsce instytu- 
cyi dla pielęgnowania muzyki symfonicznej. 
W  toastach i mowach okolicznościowych pod­
noszono podczas owej uroczyst* >śoi wielką do­
niosłość nowego zakładu i witano w nim zw i- 
stuna nowej ery muzycznej w Warszawie. Lu- 
cb.e jednak tak się już dzisiaj przyzwyczaili 
do szumnych i górnolotnych słów, zwłaszcza 
podczas bankietów i uroozystośoi publioznyoh, 
że łatwo stać się może, że i cym razem we­
zmą owe zapowiedzi i nadzieję za zwykłą 
przesadę okol:’ sznościową. w której tylko tyle 
jest prawdy, że do istniejących już zakładów 
i towarzystw muzycznych przybył obecnie je­
szcze jeden.

Otóż podnieść należy, że w tym wypadku 
soeptyuyzm taki nie ma słuszności; znaczenie 
nowej Filharmon dla rozwoju muzyki w kra­
ju jest rzeczy wiś^.e ogromne i nawet słowa 
tak ryzykowne, jak „nowa erau są całkiem 
usprawiedliwione. Kto zna muzykę poważną 
tylko z utworów wokalnych chociażby z to­
warzyszeniem orkiestry lub utworów pisanych 
na i eden instrumsnt, wprost nie może mieć 
wyobrażeni o cem, do jakich wyżyn piękna 
i siły wzbili się wieioy muzycy symfoniczni. 
Pewien estetyk niemiecki po wiedzhł, że owym 
aroywzorom sztuki klasycznej, ja-iinu są nie­
doścignione do dziś dnia dzieła greckich rze­
źbiarzy, można z nowbzych czasów przeciw­
stawić chyba tylao symfonie Beefchoyena, bę­
dące również takim niedoścignionym «*czytem 
twórczość’ artystycznej. A  przytem nie na­
leży sobie wyobrażać, że piękności tj ch dzieł to 
jakieś arkaua dostępne tylko dla głębokich 
znawców muzyki. Cechą właśnie symfonii w 
odróżnieniu od w.eiu utworów muzyki kame­
ralnej jest to, że jest ogólrue zrozumiała, że 
środki jej są stosunkowo proste, bezDOŚrednio 
działające Jako dowód może posłużyć fakt 
teu, że gdy przed jakim dziesiątkiem lat za­
łożono w Bostonis w Stanach Zjednoczonych 
orkiestrę symfoniczną, z muzyków europej­
skich, która po znaczniejszych miastach Ame­
ryki dawała koncerta symfoniczne, to na pro- 
dukoye jej zoierały się zawsze tłumy publi­
czności, oczywiście zupełnie pod wzg.ędem 
muzykalnym nie wykształconej i taka „Eroica" 
lub V syraroma Beefchoyena wywoływała ka­
żdym razem w tern audyfcoryum nieopisany 
entuzya sm.

Dzisiejszy rozwój muzyki orkiestrowej 
wzbogacił jeszcze w wysokim stopniu instru- 
mentaoyę, dzięki ozemu paleta barw muzy- 
oznyoh fceraźn iejszyoh kompozytorow symfo­
nicznych jest niesłyohanie bogata; wydoby­
wają oni przez kombinaoyę instrumentów 
efeyta przedz-wne, a coraz nowe Całego tego 
świata form i natchnień muzyoznych nie mógł 
dotychczas poznać ogół nasze" muzy halnej pu- 
blioznośoi, a znały go tylko jednostki, które 
miały sposobność słyszeć pierwszorzędne or­
kiestry aagranicą.

"Wprawdzie istnieją u nas już orkiestry, 
które na miano swoje zasługują: Teatru Wiel­
kiego —  i od lat paru opery we Lwowie ; ja­
ko orkiestry teatralne mają one jednak zupeł­
nie inne znaozenie dlatego, że zostając na u- 
sługaoh teatru, gra,ą rolę przeważnie ograni­
czoną —  a grają tę rolę dlatego, że repertuar 
naszych oper, nie wzbił się jeszcze do szczytów 
Wagnerowsk: ego dramatu muzycznego, w któ­
rym dopiero orkiestra dosięga wyżyn ekspre­
sji i kolorytu, jak w Trystanie lub Tetralo- 
gii— będąc równooześnie i e kompani imentem—  
i sama w sobie skońozenia symfoniczną całością.

Skład orkiestry Filharmonii warszawskiej, 
przedstawiający się liczebnie i intelektualnie 
bardzo poważnie, jest następujący: skrzypiec 
p;crwszych 14, drogich — 10, altówek, wiolon­
czeli i kontrabasów po 7 ; 3 flety, 3 oboje 
(w tern rożek angielski), 3 klarnety (z klarne­
tem baoowym), 3 fagoty (z konfcrafagufceir), 5 
waitorni. 4 trąbki. 3 puzony, tu Da i komplet 
perkusyi, zajmujący trzech artystów a złożony 
z kotłów, dażego i małego bębna, triangla, 
ksylofon a oraz wszystkich w nowoczesnej mu­
zyce używanych perkusyjnych nstrumentów. 
Bibliotekarz jest zarazem organistą. Komplet 
72 oseb, zwiększany do 84 na koncerty symfo­
niczne (nawet do 100 przeszło w razie potrze­
by), odpowiadający liczebnie Filharmonii ber­
lińskiej, jest zupełnie wystarczający. Narodo­
wościowo przypada oczywiśoie największy pro­
cent na Polaków — 38; resztę składa ją: Włosi, 
Szwedzi, Czesi Niemoy. ;eden Belgijczyk i je­
den Holender. Naturalnym i jedynym powo­
dem tego „kosmopolityzmu" w o;kiestrze są 
dotyohczasowe stosunki nasze muzyczne, które 
nie wyrobiły zapotrzebowania pierwszorzędnych 
artystów, grająoyoh na fletach, klarnetach iud., 
to też jedynym sposobem wyjścia przy zakła­
daniu wzorowej orkiestry, musiała być ucieczka 
do sił zagranicznych.

Oprócz konoertów symfonicznych, odby­
wać się Dędą koncerta muzyk kameralnej, w 
które, kwartet Filharmonii, złożony z pp.: 
Buohtela, Kochańskiego, dyr. Młynar skiego i 
Waszki, będzie zapoznawał naszą publiczność 
z najpiękniejszymi tego rodzaju utworami; 
koDoerty zaś popularne będą krzewi ty gust dla 
poważnej muzyki u najszerszych maj publi­
czności.

Do planów artystycznych Filharmonii na­
leży także wyrobienie w przyszłości pierwszo­
rzędnych sił własnych w instrumentach, które 
dotąd z konieczności przez obcych musiały być 
reprezentowane, a wi«o przeważnie w instru­
mentach dętych, drewnianyoh i blaszanych. 
W  tym ceiu jest lokal na szkołę, gdzie przy­
szli sołiści będą odbierali wykształcenie.

Zadać więc ma nowa instytneya wiole do 
spełnienia i cele jej daleko sięgające, uspra­
wiedliwiają owe miano „nowej ery“, jaka ma 
zapanować w warszawek: ch muzycznych sto­
sunkach.

Sytuacja parlamentarna.
Z W  jdma piszą 1
Sytuacya parlameutam,* uspokoiła się 

ohwilowo o tyle, że minister dla Czech dr. 
Rezek pogodził się z Koerberem i urzędowa 
Wiener Abendpost umieściła k imunikat, stwier­

dzający zakończenie przesilenia tzw. Rezekow- 
skmgo. Powstało ono stąd, że niektórzy mini­
strowie, a głównie minister sprawiedliwości, 
br. Spens-Booden i kolejowy, dr. Wittek, za­
częli wysyłać do Czech tajne zarządzenia, 
zmierzające ku temu, ażeby w okolicach, w 
których niemiecka ludność ma przewagę, ru­
gować z urzędowania ozesk1' język i urzędni­
ków czeskiej narodowośoi. "W dzisiejszych cza­
sach tego rodzaju „tajne" rozporządzenie, wy­
syłane do Czech, ' gdzie ’uż we wszystkich 
biurach «ą czescy patryoci, u e  mogły pozostać 
tajemnicą, lecz w odpisach wierzytelnych u- 
dzielone zostały posłom do parlamentarnego 
zużytkowania. Stąd burza. Obstrufeoyjne mowy 
drów Kramarza, Herolda i morawskiego Cze­
cha dr. Żaczka przy rozprawie budżetowej za­
rzuciły dr. Koerberowi zł imanie zawartego na 
wiosnę br. układu z posłami czeskimi, mocą 
ktorego rząd zobowiązał się uie uczynić ża­
dnego kroku, zmierzającego do naruszenia na­
rodowego stanu posiadania Czechów przez czas 
„za wieszenia broni" — tj. czasowego usunię­
cia z porządku dziennego parlamentu czesko- 
niemieckiej kw^styi językowej, ażeby dopu­
ścić załatwienie innych spraw najpilmejszyoh. 
Tajne zarządzenia ministrów Spens-Boodena i 
Witteka w sposób nielojalny starały się obejść 
ów układ na korzyść pretensyj wszechniemie- 
CKioh, oo też słusznie zastępców narodu cze­
skiego dotknęło. Jako satysfakeyę za doznaną 
obrazę otrzymują Czesi ozeską akademię poli­
techniczną na Morawie. Minister Rezek zosta­
je w gabinecie i czesoy posłowie mają nie 
przeszkadzać drogą obstrukoyi w praoaoh 
parlamentarnych.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń 9 listopada. Ko misy a budżetowa 

obiadowała wczoraj nad rstawą o dyurnistach. 
P K r a m a r z  oświadczył, że nie zgadza się 
ze zdaniem ministra skarbu, iż propozycya 
dra Dersohatty, aby z dyurnistami zawierano 
kontrakty służbowe, wkracza w prawa egze- 

* kutywy Mówca żąda bliższych wyjaśnień co 
io stanowiska rządu. Minister skarbu Boehm-  
b a w e r k  w odpowiedzi zaznaoza, że dziś 

(jeszcze nie może oficjalnie zakomunikować w 
' tej sprawie stanowiska całego gabinetu, albo­
wiem z powodu krótkiego czasu, gabinet nie 
mógł jeszcze przedmiotem tym się zająć Mi- 
niotei wyłuszcza, że wniosek Derschatty na­
rusza prawa egzekutywy, a oprócz tego nie 
usuwa w zupełności kolizji z ustawą z ro­
ku 1872 o certyfikatystaoh. Nad oświadcze­
ni sm ministra wy m  izała się dyskusya, w któ­
rej głos zabierali posłowie dr. Derschatta, dr. 
Herold, dr. Żaczek, hr. Stuergk, Kramarz i 
Hofman-Wellenhof Wszyscy oświadczyli się 
za włoskiem Dersohatty, a zwalczajao zapa­
trywanie ministra skarbu, żądali, aby sprawę 
tę uregulowano w drodze ustawy, a nie przez 
rozporządzenie. Dr. B y k  polemizował z hr. 
Stuergkiem, który żądał, aby w ustawie sfor- 

j mułów ane były zasady, zawarte we wniosku

! Dersohatty. Następnie w dyskusji szczegóło­
wej przyjęto Ubtawę w brzmieniu, zapropono- 
wanem przez subkemifcet, z małemi tylko po- 
l prawkami. P. P r o c h a s k a  żądał wyższych 
płac dla dyurnistów, praeoiw czemu oświ to­
czył się m nf.ster skarbu Wniosek Proobaski 
odrzucono. Tak samo odrzucono drugi wnio- 

I sek tego posła, żądający ustanowienia dnia 
] odpoczynku dla dyuraisoów. Natomiast przy ­

jęto wniosek p. R o m a n o w i o z a ,  aby yur- 
uiśoi pod względem odpoozynku niedzielnego 
traktowani byli na równi z urzędnikami pań­
stwowymi i stosownie do tego wniosku wpro­
wadzono nowy paragraf do ustawy. Wniosek 
p. K r a m a r z a ,  aby w sprawozdaniu zazna­
czono, że ustawa ta dotyczy dyurnistów i 
kalkuiantów obu płci, również uchwalono. Da­
lej prz. jęto rezolu oyę p. R o m a ń c z u k a  
wzywą;ąoą rząd, aby usŁawę z 19 kwietnia 
1872 r. o certyfikatystaoh zmienił w tym duchu, 
aby osoby. ub‘egająoe się o posady dyurni 
stów, kaikulantów i Kancelistów, traktowane 
były wogólności na równi z podoficerami. 
W  kcńon przyjęto rezoluoyę Proeheski, aby 
ustawą tą objęci byli także dyurniśui, praou- 
iąoy w państwowych szpitalach.

Na popołudniowem posiedzeniu komisyi 
budżetowej przewodriezący dr. K a t h r e i n  
oświadczył v  odpow edzi na zapytanie p. Kra­
marza, że komisya nie może d limine oarzucić 
przedłużeń przez Izbę jej przekazanych, lecz 
musi ie przedtem pizedyskatować, a następnie 
dopieio po przeprowadzonej rozp/awie uchwa- 

! lió przejście do porządku ciennego lub irną 
powziąć uchwałę. P, K r a m a r z  wnosi przeto, 
aby nad budżetem przeprowadzono dyskusyę 
jeneralną. Wniosek ten przyjęto. Pierwszy za­
biera głos p. dr. H a r o l d  Ośv iadcza. że par­
lamentarna sytuacya wcale się nie polepszyła, 

) odpiera zarzuty, uczynione Czechom, że pro- 
wadzą polityKę postulatów i wymuszania, 
stwierdza, że Czesi nie mogą uważać przepro- 

| wadzenia żądań i spełnienia pretensyi narodu 
czeskiego za jakąś koncosyę, Czechów wogóle 
nie można kupić koncesjami. Dwa naiwaeniej- 
sze postulaty, mianowicie zaprowadzenie we­
wnętrznego języka czeskiego obok niem eokie- 
go i założenie uniwersytetu czeskiego na Mo­
rawach już od szeregu lat stawiają Czesi bez­
skutecznie, a przecież ani jedno żądanie, ani 
drngii nie przynosi szkody Niemcom. Zapro­
wadzenie wewnętrznego języki czeskiego w u- 
rzędowaniu uprosiłoby tylko admin dtrącyą, a 
uniwersytet ozesk i na Morawach przyczyniłby 
ię tylko do polepszenia .■‘tosunków uniwersy­

teckich w Pradze, gdzie wszechnica czeska 
jest przepełniona. Dr. Herold kończy Dowtor- 
nem oświadczeniem, że sytuacya parlamentarna 
wcale się nie polepszyła i jeśli stan obecny 
potrwa jeszcze dalej, to położenie tylko ię 
pogorszy. P. dr. K r a m a r z  dowodził, że stan 
budżetu jest bardzo niepomyślny, wskazuje na 
to już ta okoliczność, że rząd. aby znieść my­
ta państwo we i uregulować płacę dyurnistów, 
żąda uchwalenia nowego podatku od biletów 
Kolejowych. Mówca zaleoa w celu poprawy fi 
nansów państwowych zaprowadzenie monopolu 
spirytusowego. —  Na tem obrady przerwano.

Parlamentarna komisya Koła polskiego o- 
bradowała wozorai nad interpela iyą, jaką za­
mierza wnieść p. R o m a n o w i c z  w Izbie 
w sprawie rzekomych nadużyć wyborozych w 
Jaśle i Gorlicach. Uchwalono skłoi*ó p. Roma­
nowioza. aby interpelacji tej nie zgłaszał. P 
Romanowicz oświadczył, że uczyń1 i tego nie 
może, gdyż nie ma upoważnienia w tym kie­
runku od swego stronnictwa.

Sprawą tą zajmie się dziś Koło na pel- 
nem posiedzeniu.

Mały fejleton.
Do którego z konkurentów pisała list panna 

Helena ?
Panna Helbna, cói ka bogatego przemysłow­

ca, powróciła przed chwilą od przyjaciółki i 
weszła do swego pokoju. Rzuciła kapelusz na 
krzesło, zapaliła stoj-icą na biurku w fantazyj­
nym lientarzu świecę i, jiadłszy w fotelu, pa­
trzy na księżyc, świocąey naprost okna.

Po oh wili spostrzegła na biurku srebrną 
taokę z dwoma listami. Obadwa .zaadresowane 
ręką męzką, lecz woale do siebie niepodobne. 
Jeden —  raały, skromny, zaadresowany dro 
bnem pismem, drugi —  w wielkiej, niebieskiej 
kopercie z drukowaną firmą.

Panna Helena wybrała list pierwszy. Mo­
że dlatego, że to drobne pismo zna dobrze, a 
może woli ten drugi, duży, zostawić na deser. 
Przysuwa jasno i spokojnie paląca się świeoę 
i czyta:

„Panno Heleno!
Z w.elkiem wzruszeniem list ten składam 

w ręoe pani.
Rzadko mam sposobność w'dzieo panią, 

dlatego zmuszony jestem napisać to, oo z chę- 
oią powiedziałbym osobiście.

Panno Heleno' znamy się od azieci. Za­
wsze była pani dla mnie dobrą, nawet, gdy 
dziećmi być przestaliśmy, gdj pani już była 
przedmiotem uwielbień i zawiści, a ja w zno 
ju i trwodze zdobywałem kawałek chleba 
Otrzymywałem od par.: czasami przyjazne j
spojrzenie, pomimo przepaści, jaka dzieliła pa- j 
mą, dziooko szczęścia, odemn.e biedaka. Nie : 
wiedząc o tern, byłaś pani mlodzieńczem ma-1 
rżeniem biednego chłopca, który tylko w tej j 
miłości czerpał siłę do wslki. j

Teraz dojrzałem, i miłość moja nie zga­
sła, lecz stała się głębszą i świętszą. W yw al-{ 
ożyłem już sobie skromne, lecz pe wne i nieza- ‘ 
leżnb utrzymani e, i teraz ośmielam się zapy­
tać, ozy zechcedz pani, panno Heleno, zostać 
nioją żoną? Kochem parna wszystkiemi siłam 
duszy, zahartowanej w oiężkiem życiu.

Teraz żegnam panią, Czuję, że w sercu 
mem bndzi się wiosna... List swój Bogu po­
lecam. Twój na wieki

Henryk".
Świeca pali się wesoło, rzucając światło 

na śliczny obrazek.
Panna Helena oparła się o poręcz fotelu. 

Na bladą twarzyczkę wystąpił lekki rumienieo, 
w błękitnych oczach lśnią dwie łezki jak dwie 
perełbi. Przymknęło, powieki i marzy...

W.dzi, juk meły, czupurny Henryś, wal- 
ozy z ohłopcami, pozwalającymi »obie na żar­
ty z ,kupoówny“. Widzi go, jak w mundurkr 
gimnazyalnym zaprasza ja do walca na lekoyi 
tańca, jak potem, jako student, deklamuje jej 
utwory ulubionego poety. Później — rzadko 
już go spotykała — leoz zawsze z przyjemnością 
patrzała na jego twarz poważną, na oczy ma­
rzycielskie, smutne, lecz patrząoe śmiało w 
przyszłość, iakby mówiły: wszystko dla niej
zroblęi wszystkiego dokonam !

I dopiął swego. Teraz wyciąga ręce po 
nią, po s woją Helenkę, zdobytą z takim tru­
dem, po s ozęście!...

Parna Helena uśmiecha się przez łzy i 
szepcze: Hen-yk... Henryk.

Większa ozęśó św scy już się wypaliła. 
Świeca pali się jasno i wssołu, jakby dzoaęśli- 
wa, źe ginąo, oświeca wielkie, rodzące się szozę- 

| śoie. Nagle płomień wystrzelił w górę i zadrżał 
niespoboime...

Helena wzięła do ręki arugi list. Użyta 
go, a płomień drży, iskrzy się i trzeszczy.

List brzmi:
„Szanowna Pani!

Proszę mi wybaczyć, że zwracam się li­
stownie. mając łatwą sposobność zrobić to oso­
biście. Lecz trzymam się zasady, że tak w 
handlowym interesie, jok w kożdej ważnej 
sprawie, najudpowiedn’’ejdzy jest. dowód pi­
śmienny.

Jak pan. w.adomo, powróciłem niedawno 
z długiej podróży, przedsiębranej w interesach 
naszej znanej i poważanej firmy, Od niedawna 
zaledwie mam zaszczyt znać panią, lecz liczne 
jej zalety, jak również życzenie oioa a szefa 
mego, skłonWy mnie do powz’’ęoia zamiaru o- 
żenienia się, temhardziej, że w takim razie oj 
e eo mój zamierza powierzyć mi zarząd nasze­
go wielkiego i poważnego przedsiębiorstwa.

Listem niniejszym mam zatem zaszczyt 
prosić o rękę szanownej pani. Tylko dlatogo, 
eby dowieśo, ak panią kocham, pozwolę sobie 
napomknąć tu o cokolwiek drażliwej sprawie.

Jako kupcy i przemysłowcy, wiemy do­
brze. że ojciec pani, rzuciwszy się w ostr.tnich 
czasach na zbyt ryzykowne apekulaoye, nie 
jest już bogatym, leoz, oo najwyżej, zamo­
żnym; podczas gdy operacye, naszej firmy, cie­
szącej się pochlebną reputacją, były bardzo 
pomyślne. Jestem obecnie o wiele bogatszy, 
aniżeli dawniej, leoz jednakowo panią kocham 
1 powtarzam swą prośbę o jej rękę.

Wreszcie pozwolę sobie dyskrecjonalnie 
nadmienić, że ojcieo i szef mój, bez długich 
pertraktacyi, porozumiał się już w tej sprawie 
z ojcem pani, widoki zaiem nasztgo połączenia 
można uważać za pewne.

Na, .za pedróż poślubna mogłaby mieć na 
cela Londyn, via Paryż, a przytem skorzystał­
bym ze sposobności, aby iam zewiazió stosun- 
ai, korzystne dla firmy.

W  milom oczekiwaniu pomyślnej odpo­
wiedzi, mam zaszczyt pozostać

z głębokim szacunkiem
Leopold Staliński 

z firmy Staliński & Syn
Panna Helena zer wała się z miejsca z bły­

szczą* iemi oczyma, z dwiema czerwonemi pla­
mami na twarzy. Szybkim krokiem przebiegli. 
dwa razy pokój i znowu usiadła przy biurku. 
Będzie pisać odpowiedź.

Świeca już się prawie wypaliła. Płomień 
wznosi się do góry, opada i rzuca drżące świa­
tło na brzydką teras twarz panny Heleny, 
która z gorączkową szybkością pisze:

„Szanowny Panie! Propozycya pańska 
jest dla mnie równie pochlebną, jak nieoczeki­
waną. Czyż znalazłaby się panna, któraby nie 
oceniła pańskich zalet? Ja się zgadzam, pozo­
staje panu tylko pomówić z moimi rodzicami1'.

Nie może skończyć. Ta gasnąca świeca 
jest nieznośna. Zaledwie się tli i okropnie swę­
dzi. Przez pękniętą profitkę kapią krople ste­
aryny iak gęste gorące łzy.

Panna Helena pizysuwa bliżej papier i 
podpisuje: „Twoja na zawsze

Helena".
Świeoa zgasła.

KRONIKA.
Lwów 9 listopada.

Dr. Korytowski, wiceprezydent fcjowej dy- 
rekcyi skarbu — ak donoszą z Poznóa — o 
przebyciu ciężkiej choroby, na się już tyle do­
brze, iż może ua krótki czas opuszczać łoco i jest 
nadzieja, źe za kilkanaście dai będzie igi p0. 
wrócić do Lwowa.

Konkursa rozpisuje krajowa dyrekcyaikarbu 
wb Lwowie na jedną posadę komodora głwnych 
urzędów podatkowych w IX klasie rangi, carach 
posad kontrolorów podatków w IX klasie ragi i 
kilku posad kontrolorów w X  kl. iungi, oraiod- 
cyałów w X  i XI kl. rangi. — Ter^m czterote > 
dniowy.

Pomnik Ujejskiego, dłuta Popi y  na sh,e 
rze w ulicy Akademicki* j naprzeciw K\eyna mii- 
skiego zostanie odsłonięty jeszcze prawi0p0dobns 
w tym miesiącu.

Wystawę aparatów Uturgicznych urządza 
w Tarnowie w dniach od 7 do 17 listopan,, Rada 
arcybractwa Najiiw. Sakramentu.

stypendya lub wręczyć komjiozycve nieudolne w 
nadziei, że wielki mistrz grać je i rozsławiać bę­
dzie. "Wiem także, źe Szczepanik oganiać się musi 
ustawicznie przed reporterami, usiłującymi wykraść 
tajemnice laboratoryów jego, że codziennie tłumy 
wynalazców-n aniaków męczą gc demonstrowaniem 
swych błędnych majaczeń o „perpetuum mobile", 
lub skrzydłach Ikara; że komakolwiak w Wiedniu 
zaświta jakiS pomysł embryonalny, którego prakty­
cznie wykonać nie umie, leci jak w dym do pra­
cowni Szczepanika i błaga o pomoc w rozwinięciu 
tych zalążków myśli twórczej, z któremi radzió so­
bie nie polrafi.

Ale wszystkie te udręczenia są zabawką 
wobec naganki, jaką na wielkich ludzi urządza 
Warszawa. Paderewoki widział się zniewolonym 
postawić u drzwi numeru hotelowego, gdzie odp" 
czywał po trudach podróży, dwóch portyerów dla 
odpędzania natrętów. Była chwila w której stu 
pięćdziesięciu ludzi czyhało na schodach i przed 
bramą hotelu na wielkiego ar̂ ysoę, aoy się dobrać 
do jego kieszeni, wyżebrać jaką jałmużnę. Gdyby 
Paderewskiemu każdy koncert przynosił milion

„Korespondencya o sprawach polsjch \
Taki me tytuł nowe pismo w języku Diemie îmj 
które zaczęło wychudzić teraz w Poznaniu, i ma 
za zadanie informować luemców prawdziwie o Sj„a. 
wach polskich. Hakatystyczne dzienniki rozpocziy 
już przeciw temu pianiu zażartą kampanię, twie 
dząc między mnemi kłamliwie, jakoby ono był* 
dod itkiem do Kuryera poznańskiego.

Zjazd Towarzystwa leśników obradował 
wczoraj w sali Strzelnicy miejskiej. Obradom prze­
wodniczył wiceprezes p. Tyniecki. Po udzieleniu 
abaolutoryum ustępującemu wydziałowi, uchwalono na 
wniosek p. Makarewicza przystąpić do zbierania 
składek na pomnik dla śp. Strzeleckiego, zasłużo­
nego bardzo około podniesienia leśnictwa krejowego.

Z kolei dokonano wyboru wydziału. Prezesem 
wybrano w miejsce hr. Andrzeja Potockiego, który 
z powodu nominacyi ns. marszałka zrezygnował 
z tej godności, Jerzego hr. Dunin Borkowskiego, 
I wiceprezesem p. Alfreda Borkowskiego, II wice-

z okładem, jeszcze nie zdołałby sprostać tej źebia- 
"inie; gdyby przyjmował wszystkich panów i panie, 
pukające do drzwi jego po trzech dniach tokiej 
męczarni powiesiłby się z rozpaczy. Obleganie zna­
komitych i naturalnie bogatych artystów lub wy­
nalazców stało się plagą, która wprost gość na­
szych wypędza z bruku warszawskiego, bo nie 
kończy się ona na samem tylko natręctwie, lecz 
amienia się niejednokrotnie w napaść brutalną, 
'uderewski np. otrzymał list z ordynarnem’ po- 
feóżkami, Tien, podDisany przeć dwa indy w lua, 
kk-e, nie uzyskawszy auayeneyi, zasypały artystę 
gln ,m obelg pospolitych: „My tobie pokażemy!
My c. nauczymy popierać swojskie talenta! My 
ci zgol;emy taią  iwacyęr jakiej w życiu jeszcze 
nie miłsg j« Qto mniej więcej ton ustu, nadesła­
nego człCyj^o-^ słynnemu nietylko z fenomenal­
nego tale.̂ U) jecz z wielkiego, miłującego swój 
kraj i swoj społeczeństwo serca.

A niw to bynajmnii j -jakiś n;etakt wy-A W ł D D p o o D O D i u  X X I D U w  iJ U i  AU W A A  • ,1 • 1 ’ A . ,  7 1 , ,  .  -i i  • * , . .
prezesem p. Wł. Tynieckiego. Do wydziału wybrani ^ ^ i k a t  brutalności ludzkiej; o taLich
zostali pp.; Antuni ioralczyk, Józef Fle< lin er ' oPowia^ mi niegdyś Szczepanowęki a

i TTni-m „ ’ mógiby dz_siaj S-czonamk r zresztą każdy filan-deuaz Borzęcki i Herman Scbeuring
Następnie wygłosił p. Lipińsni referat o pro­

jekcie nowej ustawy lasowej i poddał cały ten 
projekt surowej krytyce, jeno zdaniem bowiem z: 
mało ochrania on gospodarstwo lasowe, przez co 
mają pole rozmaici ludzie do nadużyć, ciężka i za- 
wiła Jest przytem styli-acya, można więc rozmaicie 
ustawę interpretować. Ostatecznie zaproponował 
referent, aby pro3ić obecnego na posiedzeniu mar 
szałka kraju o postaranie się w Wydziale krajo­
wym, by projekt ten cofnięto, zwołano ankietę 
z współudziałem wybitnych znawców leśnictwa, a 
następnie po wysłuchania opinii uczestników aD- 
kiety, ułożono nowy projekt ustawy lasowej.

W dyskusyi zabierali głos pp.: Małaczyński, 
Scheuring ’ Kabłak, który jest zdania, źe ani usta­
wą, ani komiayami leśnemi nie uchroni się lasów 
przed dewastacyą, jeżeli się nie zapobiegnie parce- 
lacyi lasów.

Uchwalono ostatecznie w myśl wniosku p. Li- 
pińsk: ego, polecić wydziałom ., by wypracował od­
powiednie wnioski i wysłał je do Wydziału krajo­
wego, poczem przerwano obrady do dziś.

Koncert na cel dobroczynny urządzają u- 
czniow'e konsarwatoryum g*lic. Towarzystwa mu­
zycznego pod kierownictwem dyrektora p. Sołtysa 
w przyszłym tygodniu

Powszechne wvWii.ii* iiiiwor jue ». W  nie­
dzielę dniŁ 10 b. m. w szkole im. Mickiewicza 
(Teatralno 1&) o godzi 5 po południu pi of. uniw. 
dr. St. Głąbiński: „Podatki w teoryi i praktyce". 
— W  szkole realnej (Kamienna 2) o godzinie 5 
po południu doc. uniw. dr. St. Witkowski: „Sztuka 
grecka w dobie świetności" (z demonatracyami).— 
W  poniedziałek dnia 11 bm. w szkole im. Mickie- 
Wuiza (Teatralna 15) o godzinie 7 mej wieczór 
prof. polit. Tad. Fiedler: „Niektóre wiadomości
z mechanik: w zastosowaniu do życia codziennego"

Willy Burmester, koórego dziś usłyszy po 
bliczność lwowska, wystąpi we środę dnia 13 li­
stopada w Przemyślu. Odegra on tam te same 
utwory, które wykonał na pierwszym swym kon­
cercie we Lwowie, a więc sonatę g mol Schuberta, 
Wieniawskiego fantazję z opery „Faust", Bacha 
„Air" i „Gijue", jakoteź dwa krótkie utwory Schu­
manna i waryacye Paganiniego.

Uroczysty obchód 6ej rocznicy założenia 
Stowarzyszenia katolickich robotników „Jedność" 
odbędz: e się jutro w niedzielę w sali stowarzyszę 
nia (Rynek 1. 9).

Towarzystwo politechniczne wo Lwowie 
obchodzić będzie w roku przyszłym — jak już do­
nosiliśmy— 26-letni jubileusz swego imienia. Oe- 
lem upamiętnienia tego jubileuszu urządzona będzie 
w czasie od 17 maja do 30 czerwca 1902 r, w po- 
wystawowym pałacu sztuki w parkn K.lińskiego 
wystawa jubileuszowa, złożona z trzech działów, 
a mianowicie: A) z wystawy wynalazków polskich, 
B) z wystawy prac członków Towarzystwa polite­
chnicznego, C) z wystawu krajowego przemysłu 
artystycznego. Myślą przewodnią Towarzystwa po­
litechnicznego, która kierowała wyborem powyższe­
go programu, była oddawna odczuwana pot.zęba 
SKupienia w jednem miejscu polskich wynalazków, 
które dzis pr« wie wyłącznie za granicą są eksplo­
atowane, by okazać ie społeczeństwu w nadziei, że 
nieieden wyna'az«ik w kraju znajdzie zastosowanie 
i że wystawa ta da niejednemu wynalazcy sposob­
ność i możność zreahzowania swych pomysłów w 
kraju. Drugi dział wystawy połączony jest ściśle 
z jul .leuszem Towarzystwa i zadaniem jego jest 
wykazać pracę techników naszych złączonych w 
Towarzystwie politechnieznem. Wystawa ta obej­
mować będzie prace naukowe, projekta prac te­
chnicznych i wyroby przemysłowe firm będących 
własnością lub zostających pod kierownictwem 
członków Towarzystwa. Zadaniem trzeciego działu 
będzie wykazanie, o ile przemysłowcy nasi, pracu­
jący w zawodach artystycznych, idą z postępem 
czasu i wprowadzają styl nowoczesny do swych 
wyrobów. Dział ten obejmuje także szkolnictwo za­
wodowe przemysłu artystycznego, utrzymywanego 
kosztem kraju.

W strętni ludzie- Kuryer Warszawski opo­
wiada z powodu pobytu teraz w Warszawie Sien­
kiewicza, Paderewskiego i kilku innych znakomi­
tych ludzi, następuiący brzydki rys cha: akteru w 
niektórych sferach naszego społeczeństwa:

„N;etylkc róże miłości, lecz i wawrzyny sła­
wy mają kolce swojL, ale niema chyba drugiego 
miasta na iwiecie, w którem te kolce byłyby tak 
przykre, jak u nas. Spytajcie PaderewsL .ego i 
Szczepanika, a opowiedzą wam, w jakie pasmo u- 
dręczeń zamieniły się ich odwiedziny Warszawy.

Widziałem niegdyś w Lipsku, jak legion An­
gielek z nożycami w i-ękach czatował po koncercie 
Paderewskiego przed garderobą artysty, aby upo­
lować choć jeden lok z pięknoi czupryny mistrza 
wielkiego. W em z opowiadań, ilu to różnycn kan­
dydatów do sławy czyha w każdem mieście, gdzii 
wirtuoz nasz koncertuje, przed hotelem, aby pro­
sie o wypróbowanie talentu nieu znanego, błagać o

mógłby dzisiaj S-czepanik i' zresztą każdy 
trop warszawski bardzo charakterystyczne przyto­
czyć Szczegóły. I ^dnmiewającem jest to, że na­
paści te nie płynę z kol nieoświeconych, ze sfery 
mętów spoiecznycb, l%cz wychodzą przeważnie od 
ludzi z p^wną umj "łową i obyczajową kulturą 
Wiem, że takie pi-óbki ohc:wego zuchwalstwa spo­
tkać m iżna na całym ewiecie, ale nigdzie nie roz- 
wielmożn^y się one W ten sposób, jak w Warsza­
wie, zniechęcając do nas luazi o głośnem nazwisku 
i pełnej kieszeni.

A ićcie n ewyczerpaną jest fantazya tych na­
trętów Datrętek, spekulujących na portfel gości 
znakomitych, odwiedzających miasto syrenie. Jak 
gdj by po deszczu wyrastają z ziemi jakieś ciotki 
i kuzynki, żądające iałmuźny na mocy fikcyjnego 
pokrewieństwa. Ten na karcie wizytowej kreśli ma­
giczne 6łowa; „Ocaliłem życie ojcu pańskiemu", 
tamten posyła w prezencie jakieś stare skrzypce, 
niby to kremońskie; trzeci podaje się za literata 
cudzoziemskiego, delegowanego do urządzenia mter- 
viewn, a wpuszczony do artysiy demaskuje się 
jako „brat po lutni", podupadły i potrzebujący po­
mocy. bkoro zaś „znakomitość", rozdrażniona temi 
szalbierstwami, natrętom drzwi pokazuje lnl wy­
daje rozkaz, aby nie wpuszczano nikogo, wtedy 
grożą jej skandalem ulicznym lub pięścią.

W ar tura na larmarR'1. Z tzeszowa donoszą, 
ze odbyty tam wczoraj jarmark skończył się krwa­
wą awanturą. Wracającego wójta z Miłocin i pod- 
wójciego opadło na drodze kilku chłopów Pobity 
wójt dogorywa w szpitalu, a podwójci jost ciężko 
ranny.

Na Uniwersytet Jagielloński zapisało się 
w tym roku 146E studentów.

Prześladowanie Duńczyków. CharaFtery- 
styczne światło na stosunki, panujące w półno­
cnym Sziezwigu, rzuca następujący fakt, który 
prasa : iemiecka szeroko omawia. W  miasreczku 
Kj ibenbored pewna rodzina duńska święciła za­
ślubiny swojej córki. Na uroczystość zaproszeń1' 
byli miejscowi urzędnicy p/uscy; przybyli również 
krewni z Danii. Podczaa biesiady, odwiecznym 
zwyczajem, zaczęto śpiewać piosenki, a w ich 
lioztiie znalazło się kilka pieśni, jak np. „Hejrrdal", 
które rząd pruski jako narodowe pieśni duńskie 
uważa. Władz1, niemieckie oburzyłj się na taka 
manifostacyę „narodową". Obecnych na zabawie 
gości poe;ągnięto do odpowiedzialności sądowej i 
jedenaście osób, poddanych pruskich, pochodzenia 
duńskiego, skazano na banicyę. Najznamienniejszs 
jest okoliczność, iż z owej liczby litu osób tylke 
dwie uczestniczyły w zabawie. Dziewięć innych 
nie braio w niej wcale udziału. Nietylko na krań­
cach wschodnich zatem czujność urzędników pru­
skich poDudza do gwałtów względem od wieków 
osiadłej ludności.

Recenzya o koncercie Melcera. Znakomity
ten muzyk i Kompozytor, który krótki swój pobyt 
we Lwowie zapisał niezntartemi głoskami w naszej 
pamięci, dawał temi dniain koncert w Warszawie 
a pan Polinski, jeden z wytrawnieiszych tamtej­
szych krytyków , zdaij z tego koncertu sprawę w 
następujących słowach:

O talencie wirtuozowskim p. Melcera nie 
wątpiliśmy wprawdzie nigdy, nie zawsze jednak 
zachwycaliśmy się jego gią, zwykle poprawną, pod 
wieloma względami nawet bardzo zajmuj0 cą, ale 
często za chłodną i w technice nie dość dokiadną.

Na wieczorze wczorajszym Towarzystwa mu 
zyeznego taient p, Melcera nąjniespodziewanie] w 
i nilem zgoła przedstawił się Świetle. Co się stało— 
nie wiemy, dość, że młody wirtuoz, dotąd chłodny 
i niewyrobiony technicznie, przedzierzgnął- się na­
gle w pianistę pierwszorzędnego, artystę duchowo 
dojrzałego, sprawnego w technice, wyczuwającego 
nastroje kompozycyi jak najdokładniej, a przytem 
krewkiego w temperamencie, niezmiernie uczucio­
wego w prowadzeni- kantyleny, nadei pomysłowe­
go w uwydatnianiu elektów koloiystycznych i wogole 
wirtuozowski ’h.

Najwyraźniej ta dz.wna metamorfoza talentu 
p. Melcera zaznaczyła się -w sonacie B. mol Cho­
pina, odtwarzanej przez niego zarówno pod wzglę­
dem duchowym, jak technicznym, prawie wzorowo, 
a zwłaszcza pod Względem dachowym. Była to in- 
terprotac/a znakomita, w której uwypuklił się 
plastycznie nastrój tragiczny tego wspaniałego po­
ematu; każdy szczegół kompozycyi znalaz/ w mej 
swój wyfaz odpowiedni, a każdy wyraz melodyjny 
objaśnienie właściwe, bądź w jakiemś podznaczeniu 
sdmejszem. bądź też w charakterystycznem zabar­
wienie go efektami kolorytu fortepianowego. Je­
żeli wykonanie całri sonaty silne wywarło wraże­
nie, to już bezsprzecznie najsilniejsze wywarł słyn­
ny marsz pogrzebowy, wysubtylizowany delikatnie 
w c-ekiach światłociema dynamicznego, a przytew 
frazowany z uczuciem głębokiem, oraz finał, w któ­
rym p. Melzer świstał wienrem po cmentarzysku, 
szumiał brzozami płaczącemi pc nad mogiłami za- 
śiieżonemi, jęczał bólem bólów i łkał k-wawemi 
łzami.

I I  l  fl W A ŻN Y dla P. T . W ŁA SC IC IF-I I M A S Z Y N  PA R O W YCH
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€hem tech. fabrykę smarowideł, 
pątników  do maszyn parowych 

rolnego systemu.



PRZEGLĄD z dnia 10 Listopada 1901. 3
W  innych kompozycyach inne znów ujawnił 

zalety; w „Fantazyi" Schumanna duże poczucie 
rytmiki, w „Impromptn" Sindinga duże poczucie 
kolorytu, a w „Marszu Rakoczegou Liszta i nad­
programowej etiudze Moszkowskiego — dużą spra­
wność palców i siłę fizyczną,

Takich wyników pracy — boć to przecie 
pi'aoa dokonała tak pięknej metamorfozy w jego 
talencie —  szczerze p. Melcerowi winszujemy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -t- 1, w poi. 
■(- 2 B. Bar. 768. Spada. Deszcz.

Także zawód.
A. Jaki zawód obrał pan dla swego syna?
B. Dotychczas nie wiem na pewno, ale zdaje 

mi się, że on mógłby być kiedyś bardzo dobrym 
mężem dla jakiej posażnej panDy.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po cenach operetkowych po raz 
lig i „Jaś i Małgosia" (Hansel und Gretel) opera 
w 3 aktach a 5 odsłonach E. Humperdincka. W y­
stęp Ireny Bohuss, w partyi „Ducha rosy" wy­
stąpi pna M. Rollówna. Nowa wystawa, nowe deko- 
racye. — W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. 
po raz Vty „Kierownik szkoły" (Flachsmann ais 
Erziebor) komody a w 8 aktach Ottona Ernsta, tłu­
maczył M. Sacnorowski. Wieczorem o godz. wpół 
do 8mej po raz XVIIIty „Wesele" dramat w 3 
aktach 8t. Wyspiańskiego; w roli Stańczyka wy­
stąpi K. Kamiński. — W poniedziałek po raz lig i 
„Pan sędzia". — We wtorek po cenach operetko­
wych po raz Illc i „Jaś i Małgosia". —  We środę 
po raz Illci „Pan sędzia". — We czwartek po raz 
Iszy w tym sezonie „Manon" opera w 4 aktach 
J. Massenet’a. Występ Ireny Bohus; w partyi Ka­
walera de Grieux wystąpi po raz Iszy w tym se­
zonie p. Drzewiecki, a w partyi Bretigny’ego p. 
Ludwig, partyę Pousette po pni Ruszkowskiej ob­
jęła pni Kliszewska, a po pannie Schupp pna Lud­
kiewicz. — W piątek po raz Iszy „Bajka" (Das 
iftirchen) sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera.— 
Najbliższą nowością będzie Grillparzera 5-aktowa 
komedya pt. „Biada kłamcy" w przekładzie Jana 
Kasprowicza.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W niedzielę dnia 10 listopada o godz. 3 popołu­
dniu „Młynarz i jego córka", dramat ludowy w 
5 aktach E. Raupacha (ceny miejsc zniżone do po- 
łowy), wieczór o godz. 7 „Dziady", poemat drama­
tyczny Adama Mickiewicza (po raz 8). W  ponie­
działek „Budowniczy Solness", sztuka w 3 aktach 
H. Ibsena. We wtorek „Dziady", poemat drama­
tyczny Adama Mickiewicza (po raz 9). We środę 
„Pan Damazy", komedya w 4 aktach J. Bliziń- 
••kiego (popularne). We czwartek „Dziady", poemat 
dramatyczny Adama Mickiewicza (po raz 10). W so­
botę „Opiekunowie moralności" (Die strengen Her- 
ren), krotochwila w 3 aktach Oskara Blumenthala 
i Gustawa Kadelburga (nowość). W  niedzielę o 
godz. 3-ciej po południu „Klub kawalerów", kome­
dya w 3 aktach Michała Bałuckiego (ceny miejsc 
zniżone do połowy).

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru- Wczoraj odegrano po raz pierwszy 

Wesołą farsę Bissona p. t. „Pan sędzia" (Le bon 
jnge). Farsa ta osnnta jest na tle wadliwych sto­
sunków sądowniczych we Francyi, podobnie jak 
dramat „Czerwona toga", nie ma jednak pretensyi 
do satyry, chce tylko bawić i rozśmieszać. Boha­
terem jej jest podstarzały sędzia śledczy Leplantois 
(p. Fiszer), który lekceważy i zaniedbuje nietylko 
Swe obowiązki sędziowskie, ale także swoją młodą 
Żouę Laurę (panna Arkawin) i umizga się do aktorki, 
panny de Perpignan (pani Sol ka). Tego to sę­
dziego wodzi za nos dziennikarz Duyigneul (p. 
Sierowski), który sam listem anonimowym rzuca 
ha siebie podejrzenie, iż jest od dawna poszukiwa­
nym sprawcą sensacyjnego morderstwa, daje się 
Uwięzić, badać — wszystko dla zebrania materyału 
do artykułów. Powstaje stąd zabawna scena inda­
gowania Duyigneula przez sędziego w I akcie. 
Ostatecznie sędzia nie zdoławszy nic wydobyć 
z mniemanego zbrodniarza, zostawia z nim sam na 
sam swoją żonę, ufając, że może ona potrafi nakło­
nić go do zeznań. Aliści skoro tylko wyszedł, 
Laura, która ubóstwia mniema ego zbrodniarza, 
zaczyna z nim flirtować, poczem Duyigneul 
przywiązuje ją do krzesła, a sam w płaszczu i ka­
peluszu sędziego ucieka. Leplantois nie może się 
potem dość wydziwić zuchwalstwu zbrodniarza. 
W  II akcie odwiedza Duyigneul sędziego w jego 
własnem mieszkaniu, a gdy sędzia wybiegł po żan­
darmów, wiąże nietylko Laurę, ale i teściowę sę­
dziego (pani Wojnowska), jego pisarza (p. Kli- 
szewski) i swego przyjaciela Lajannetta (p. No­
wacki), a potem sam ucieka. Można sobie wyobra­
zić zdumienie sędziego, który wbiegłszy z żandar­
mami, zastaje zamiast zbrodniarza, przywiązaną 
czwórkę. Tu trzeba dodać, że wszyscy czworo byli 
z Duyigueulem w zmowie, a to z następującego 
powodu : Leplantois uwięził był młodego wietrznika 
Lajannetta za to, że znaleziono przy nim fałszywe 
obligacye, nabyte przez omyłkę, i 25 dni trzymał go w

więzieniu, aż wreszcie wypuścił go za protekcyą pan­
ny de Perpignan, kochanki Lajannetta, która również 
jest w zmowie. Za spełnienie prośby aktorka obie­
cała sędziemu, że uda się z nim na kolacyę do 
Fleuiyille-sur-mer i tam wysłucha jego żyozeń mi­
łosnych. Otóż Laura, która tymczasem rozczarowała 
się na Duyigneulu, poznawszy, że to nie słynny ban­
dyta, ale zwykły śmiertelnik, postanawia męża n- 
karać, Lajannette ma doń urazę za 25-dniowy areszt, 
tak więc wszyscy pięcioro: Laura, teściowa, La­
jannette, pisarz sędziego i Duyigneul śpieszą do 
Fleuryille, aby tam płatać sędziemu figle.

Figle te wypełniające cały akt III przypomi­
nają nieco ostatni akt „Kontrolera wagonów sy­
pialnych", są jednak jeszcze zabawniejsze. Oto gdy 
Leplantois spożywa z aktorką obiad w restauracyi, 
zaczynają się przed nim przesuwać różne figury, 
które mu przypominają to żonę, to pisarza, to 
zbiegłego mordercę, namówiony jednak przez spis­
kowców kelner, wytłumaczą mu, że ten, którego bie­
rze za Lajannetta, to kucharz restauracyjny, drugi 
jegomość w fartuchu, którego biarze za pisarza, to 
znany wszystkim właściciel owej restauracyi, ka- 
syerka, siedząca za bufetem, to nie jego teściowa, 
ale żona właściciela restauracyi itd. Leplantois 
wpada z jednego przestrachu w drugi, niespodzianki 
te sprawiają mu zamęt w głowie, aktorka robi mu 
wyrzuty, że zamiast ją bawić, zwraca’;wciąż uwagę 
na inne osoby — aż wreszcie zrozpaczony sędzia 
zaczyna wychylać jeden kielich szampana za dru­
gim, i gdy przy stole sąsiednim siada jego żona z 
Duvigneulem, już go to wcale nie dziwi, ani nie 
niepokoi. Wtem mniemany właściciel hotelu dostaje 
kurczów żołądkowych — i po tern Leplantois po­
znaje w nim na pewne swego pisarza, nie ma je­
dnak już czasu zdemaskować całego spisku, bo oto 
Wpadają polieya i żandarmi, wiążą sędziego, rewi­
dują go, a znajdując u niego fałszywe obligacye 
chcą go zaprowadzić do więzienia jako fałszerza. 
To zemsta Lajannetta, który w ten sposób chciał 
sędziemu udowodnić na jego własnej skórze, jak 
bezprawnie postąpił, aresztując • przedtem jego. 
Wreszcie wszystko się wyjaśnia, Leplantois prze 
prasza żonę i postanawia dać się spensyonowaó, 
aby już więcej bąków w swym zawodzie nie strzelać.

Akt I i II tej farsy są nieco za rozwlekłe, 
za to trzeci jest jędrny i zabawny. Aktorzy nasi 
grali „Pana sędziego" w tempie cokolwiek za po- 
wolnem, wszyscy jednak wywiązali się doskonale 
ze swego zadania, zwłaszcza pp. Fiszer i Nowacki 
byli w doskonałym humorze. Publiczność, która 
cały teatr napełniła, bswiła się świetnie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 7 listopada.

(Z.) Mamy przed sobą dokładny wykaz 
obrotu monet złotych w naszej monarchii od 
chwili , gdy bank au^ro-węgierski zaczął 
puszczać w obieg złote dwudziesto-koronówki, 
aż po dzień dzisiejszy. Przedstawia się on, jak 
następuje: Od września po dzień dzisiejszy
puścił bank austro węgierski w obieg: złotych 
dwudziesto-koronówek za 29,300.000 koron, a 
ostatnimi czasy złotych dziesięcio-koronówek 
za 1,500.000 koron, — razem przeto puszczono 
monet złotych obu kategoryi za 30,800.000 ko­
ron. Z tego wróciło napowrót do kas banko­
wych 1,200.000, tak, że w obiegu pozostaje 
w obecnej ohwili 29,600.000 koron. Zarząd 
banku konstatuje w swem sprawozdaniu, że 
obawy, iż puszczone w obieg złoto ugrzęźnie 
w prywatnych sohowkach, nie sprawdzają się, 
nie można też powiedzieć, aby publiczność 
chciwie dobijała się o złote pieniądze, przeoi- 
wnie daje ona pierwszeństwo banknotom. To 
złoto, które napłynęło z powrotem do kas ban­
kowych, pochodzi przeważnie z Węgier, tam 
jednak puścił je w obieg nietylko bank, ale 
także rząd, wypłacając urzędnikom częśó ich 
pensyi w złocie. Mógł zaś to uczynić rząd wę­
gierski dlatego, że na Węgrzech wydobywają 
złota rocznie za 10 do 12 milionów koron i 
całą tę produkcyę zabiera rząd, dająo w za­
mian za to złoto banknoty. Stąd zaś poohodzi, 
że na Węgrzech rządowe zapasy złota są sto­
sunkowo znacznie większe, niż w Austryi. 
W  Austryi zaś rządowe zapasy złota pochodzą 
wyłącznie z ceł, z rozwikłania rachunków 
z zagranicznemi kolejami i z eksportu tytoniu 
i soli.

O obrotaoh na targu dzisiejszym pi­
sać nie będę, bo prawie woale ich nie było. 
Wspomnę tylko, że w ciągu dwóch godzin po- 
łudniowyoh nawet w trzech pierwszorzędnych 
papierach, które zwykle deoydują o tendencyi 
naszej giełdy, t. j. w kredytaoh, alpinach i 
Statsbahnach nie zrobiono żadnego „Schlussu", 
a kurs ioh był tylko nominalny. — Gotówki 
na targu jest podostatkiem, to też eskont pry­
watny spadł poniżej urzędowej stopy procen­
towej banku austro-węgierskiego i wynosi 
3*!t°/o' W  Radzie państwa przedłożył dziś 
rząd dodatek do preliminarza budżetu na rok 
bieżący. Zawiera on nowe wydatki na 9,490.000

i nowe dochody na 9,390.000 koron. Te nowe 
dochody pochodzą jednak nie z podatków, lecz 
z tego, że należne państwu za lat pięć od 
1900 do 1904 od kolei południowej raty za 
resztę oeny kupna zostaną naraz zeskontowa- 
ne. Zarazem obniżył rząd w przedłożonym 
dziś dodatkowym preliminarzu spodziewany 
udział państwa w tegorooznych dochodach 
kolei północnej z 2,500.000 ua 1,386.194 koron. 
Redukoyę tę oparto na zamknięciach rachun­
kowych tej kolei za pierwsze półrocze b. r., 
które wykazało znacznie mniejsze dochody od 
preliminowanych.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 61676, węgierskie 632 00, 

Anglobanki 26000, Uniony 51000, Baukve- 
reiny 41800, L&nderbankl 39400, Ludwiki 
428 75, Czemiowieokie 617 00, Elbethale 468 00, 
Renta papierowa 9855, srebrna 98‘40, an- 
stryaoka złota 11860, auntr. renta wal, kor 
96’60, węgierska złota 11870, węgierska renta 
wal. kor. 92 95, dukat 1T30, 20-franków. 19-04— , 
20-markówka 28‘47— , ruble 2-54— .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Wiedeń 9 listopada. Deputacya niemie- 

okich artystów z Czech pod przewodnictwem 
posłów Funkego, Schtiokera, Pergelta i Urba­
na przedłożyła wozoiaj pu-ezydentowi mini­
strów i ministrowi oświaty życzenie, ażeby 
wprowadzono w życie ufundowaną przez Ce­
sarza galeryę sztuk pięknych w Czechach. 
Pragną oni mianowicie, ażeby pod jednolitem 
kuratoryum utworzono sekcje niemiecką i cze­
ską, z których każda miałaby prawo dyspo- 
zycyi do pewnej kwoty z przeznaczonych na 
ten cel funduszów. Ministrowie, którzy bardzo 
uprzejmie przyjęli deputaoyę, oświadczyli, że 
w sprawie utworzenia galer17', sztuk pięknych 
nie powziął dotyohczas gnbinet żadnych po­
stanowień. Rząd postara się odpowiednio do 
intenoyi dostojnego założyciela, który tą fun- 
dacyą zamierzał w kraju utworzyć dzieło po­
koju, o korzystne i sprawiedliwe załatwienie 
tej sprawy ku zadowoleniu obu narodów,

Pekin 9 listopada. Następoą Lihungczan- 
ga zamianowano członka gabinetu Wangwe- 
noohao. Lihungczangowi już po zgonie jego 
nadano tytuł margrabiego i nazwę „Liwen- 
czung". Gubernatorem prowinoyi Peczili mia­
nowany Yuanszikkaia.

Paryż 9 listopada. De Agencyi Hayasa 
donoszą z wyspy Syry: Es kadra francuska za­
opatrzywszy się tu w węgiel, odpłynęła dalej 
na wschód.

Warszawa 9 listopada. Carstwo w prze­
jaździe do Petersburga bawili tu wczoraj. W ie­
czorem na obiad dworski zaproszono wiele 
osób z arystokraoyi polskiej.

Umarł tu muzyk kompozytor Bohdan 
Borkowski.

Paryż 9 listopad— Komisya budżetowa 
po wysłuchaniu ponownych wy wodów ministra 
skarbu, uchwaliła zaciągnąć pożyczkę w wy­
sokości 210 milionów franków, która ma byó u- 
morzona z odszkodowania wojennego, jakie 
Chiny zapłacą Francyi.

Konstantynopol 9 listopada. Wiadomość 
o przybyciu franeuskiej dywizyi okrętowej do 
Mitylene wywołała w Yildiżkiosku wielką pa­
nikę. Z początku nie wierzono temu, sądząc, 
że Francya tylko gro^i. Ltozba szkół i innyoh 
zakładów, któryoh uznania Franoya żąda, wy­
nosi około 600.

Insbruck 9 listopada. Studenci włoscy i 
robotnicy urządzili wczoraj w południe de- 
monstracyę przed namiestnictwem. Polieya 
rozprószyła demonstrantów, którzy bronili się 
kijami.

Wiedeń 9 listopada. Dziś przedpołudniem 
przyszło na uniwersytecie tutejszym do bójek 
między studentami słoweńskimi a niemieckimi, 
ponieważ studenci słoweńscy demonstrowali 
za urządzeniem uniwersytetu słoweńskiego w 
Lublanie. Niemcy wyparli Słoweńców z mu­
rów wszechnicy. Jednego studenta serbskiego 
aresztowano.

Konstantynopol 9 listopada. Sułtan wydał 
irade, sankcyonująoe wybór nowego patryar- 
chy chaldejskiego Emanuela Thomasa.

Paryż 9 listopada. Agenoya Hayasa do­
nosi : Porta zawiadamia, że postanowiła speł­
nić żądania Franoyi. Minister spraw zagrani­
cznych odpowiedział na to, że skoro tylko 
rząd francuski otrzyma uchwałę tę ratyfiko­
waną przez sułtana, wyda dywizyi okrętowej 
rozkaz opuszczenia wyspy Mitylene.

Londyn 9 listopada. Do Standardu dono­
szą z Szangaju: Poseł chiński w Petersburgu
wystosował do cesarzowej wdowy depeszę, 
w której zawiadamia ją, że Rosya ma zamiar 
nie wydać Chinom Mandżuryi, jeżeli Chiny 
nie podpiszą traktatu mandżurskiego w myśl

obecnych propozycyj rosyjskich. Oprócz tego 
grozi Rosya dalszemi krokami, które mogą 
w poważny sposób narazić niezawisłość Chin

Wiedeń 9 listopada. Minister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski odwiedził wczo­
raj ks. Jerzego greckiego w hotelu „Imperial" 
i odbył z nim oałogodzinną konferencyę.

Brest 9 listopada. Pomiędzy robotnikami 
tutejszego portu wojennego daje się zauważyć 
wrzenie i chęć wywołania ogólnego strejku. 
Obawiają się, że ruch ten może ogarnąć i inne 
porty wojenne. Władze marynarki uważają sy- 
tuacyę jako bardzo poważną.

Katowice 9 listopada. Zarządy kopalń 
węglowych górno-szląskich uchwaliły z# wzglę­
du na pomyślne stosunki obecne nie ograni­
czać produkcyi w bieżącym kwartale.

Baku 9 listopada. Prawie wszystkie firmy 
naftowe redukują roboty wiertnicze. Daje się 
poważnie uezuwaó brak pieniędzy.

Pekin 9 listopada. „Biuro Reutera" dono­
si z wiarygodnego źródła, że tylko silna i sta­
nowcza postawa Japonii udaremniła podpisanie 
umowy mandżurskiej z Rosyą. Rosya zapra­
gnęła na krótko przed śmiercią Lihungczanga 
uzyskać przyłożenie pieczęci na umowie, ale 
Lihungczang był już bezprzytomny, a pieczę­
cie państwowe znajdowały się już w rękach 
prowizorycznego zastępcy Lihungczanga, na­
zwiskiem Czaofa. Nadto cesarzowa wdowa w 
drodze telegraficznej cofnęła upoważnienie swe 
do podpisania układu.

Wiedeń 9 listopada. Posiedzenie Koła 
polskiego. Prezes J a w o r s k i  zawiadamia, że 
odpowiednio do wniosku p. Romanowicza par­
lamentarna komisya Kola polskiego poczyniła 
u rządu kroki w sprawie budowy kanałów w 
Galicyi. P. R a p a p o r t  referując o tym 
przedmiocie zawiadomił, że minister handlu 
oświadczył, iż plan kanału Odra-Kraków obe­
cnie znajduje sią właśnie w opracowaniu ; 
co do innych zaś linii sieci galicyjskieh dróg 
wodnyoh, minister gotów jest wraz z urzędni­
kami dotyczącymi przybyć na konfereDcyę 
aby wykazać stan robót przygotowawozych.

Minister uznaje za rzecz konieczną, aby 
w oentralnej dyrekcyi dla budowy kanałów 
byli urzędnicy galicyjscy, i aby polsoy inży­
nierowie zatrudnieni byli w budowie galicyj­
skich kanałów. Minister zwróci się w tej mie­
rze do namiestnika Galioyi o propozycye i 
wnieski.

P. Romanowicz przedłożył następnie 20 
kopert listowych i korespondentek z Poznania, 
na dowód, że tamże nie doręczono listów po 
polska zaadresowanych, wysłanych z Austryi. 
P. Romanowicz domaga się, aby prezydyum 
Koła podjęło w tym kierunku kroki, celem 
usuuięoia podobnych szykan. Posiedzenie trwa 
dalej.

N a d e s ł a n e .
L o ' o 5 5 f v i t l  t H o r m

•nntó pritóju a wierne. roestu* o gotSarinte & tbittf 
<Jo naofcL w Ikuzm Ptohn&wrt*tri<3

Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny
w e L w o w ie  ul. S o ko la  I. 3

otworzj i były kierownik działu technicznego w Insty­
tucie dentystycznym przy ul. Hetmańskiej 1. 6 i wyko­
nuje zęby sztuczne w kanczuku, złocie i sposobem most­
kowym bez płytki. Z prowinoyi nadesłane reperatury 
uskutecznia odwrotnie bez osobistego przyjazdu. Zakład 

otwarty cały dzień.
_________ D entysta  lech. Zygm unt S to b ieck i.

Do zarządu zakładu zdrojowego w Krościenku.
Przesłana mnie woda ze źródła „Stefana" w Kro­

ścienku należy do rzędu najskuteczniejszych wód alkali­
czny cn i nadaje się do użycia w wielu przypadkach nie­
żytów przewodu pokarmowego, dróg oddechowych, jako- 
teź moczowych. Nadto jest ona wyśmienitym środkiem 
ao zmniejszenia kwasów w iołądau i w moczu.

D r. W. Jaw o rsk i, prot. med. wew. w uniw. Jagiell.

Dr .  T e o fil Z a lew ski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani. 
Leczen ie  zboczeń mowy. Ulica K ościuszki I. 8

od 3—5 po południu.

Wszędzie do nabycia-

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby białe, czy  tle i zdrotce.

H O TE L  GEORGEA.
Przyjechali dnia 9 listopada. F. Schent i 

W. Fank z Wiednia. J. Polenburg z Kijowa. J. 
Barber z Suczawy. H. Mayer z Bulefeld A. Wa­
gner z Bremy. E. Hoffmann z Salzuflen. F. Hsydel 
z Beramian. . F. Bocheński z Mużyłowa. Dr. F. 
Kappeler i F. Schlomiiler ze Lwowa. Hr. J. Mło- 
decki z Łopatyna. W. Gniewosz z Kontów Z. Ja­
nowski z Falijówki. Ks. A. Mikuta i J. Heisfeld 
z Stanisławowa. J. Koczyński z Husiatyna. O. W i- 
ktorowa z Czndca. J .' Łauterbacłi z Drohobycza.

H O TE L  FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 9 listopada. S. Zalescy z 

Szczerca. O. Schamann z Berna. M. Andree z Frank­
furtu. N. Kęplicz z Stanisławowa. A. Gretschel 
z Grabowy. S. Younga z Tarnawy. S. Brysiewi- 
czowa z Turki. J. Wimmer i G, Kolowrat z W ie­
dnia. W. Wobr z Rzeszowa. N. Teltsch z Stani­
sławowa. N Udrycka z Mostów wielkich. M. Woj- 
cifciewicz z Krakowa. J. Papps z Starego Sambora. 
M. Hoselbrant z Stryja. E. Płażek ze Lwowa. A. 
May z Zbaraża.

H O TEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 9 listopada. F. Aogielezu- 

kowski z Belgradu. A. Pędracki z Turki. W. Czaj­
kowski z Petniczan. K, Scbultz z Wiednia. 
H Sehwarzowa z Bykowca. J. W. Priissnig z Ki­
jowa. J. Stanek z Wisienki. Dr. Drahanowski z 
Kamionki sfr. E. Franek z Manheimu. J. Pokiński 
ze Strzyżowa. W. Niwiski z Bortnik, M. Grunwald 
ze Strycbaniec. S. Taussig z Lincu.

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. ako.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
j  licząc żadnej prowizyi._____________

| Wiedeń 9 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 1955. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spiryt ,o< (spokojniej) 39-00.

Berlin 9 listopada. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85’35. Spirytub 33 00.

Paryż 9 listopada (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10076. Mąka 
(„Fleur de Parie") 26 85.

Frankfurt 9 listopada. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 194 30. Koleje 
państwowe 133 30, Alpiny 000-00. Disoonto 
17160. Laura 000 00. Tendencya spokojna.

Wiedeń 9 listopada. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  269.50 
„ „ „ 1889 3°/0 2 5 0 .-

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/8 600.— 
U reguło w. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5n/0 264.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  246.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 79.25 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 92 25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 401.60, Clary 40 
zł. m. k. 154.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 75.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 67.— , Ofen 40 zł. 160.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.0C, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 48.25, Czerw, krzyza węg. 6 zł. 240C, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 55.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00. Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 265.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 397.00.

Ruch pociągów kolejowych
ważnj od Igo maja 1901 roku Według czasu środkowo­

europejskiego 
P rzyc n o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 6  4 0 * , 6-10, 850, 5-60i9.60* 
Z Rzeszowa: 1145.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): ?  3 5 , 8-35*. .V85 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  812*, 511, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12 15*, 1 4 5 ,  6 20, 6-40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 810,, 110, 4-40, 10 50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6’00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2  5 5 ,  4-15* 8*40, 6-20*, 11* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : ‘4 5 5 , 6 30, 9-25 

11 10*; z Podzamcza 2 -0 8 ,  648, 9.42, 1132*
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamoza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 4 0 ,  6 25, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 36, 9 00, 8 05, 6 85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10"20, 7 25*. »
Do Janowa: 9 15; 7.50*.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

W IELKI KRACH:
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 

wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprze­
dania całego nowego zapasa za małe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każ­
demu tylko za 6  Z łr . 6 0  Cl. następujące przedmioty:

6 bardzo dobrych noty  Stołowych o prawdziwie angielskich 
ostrzach,

6 ameryk. patent Srebrnych w id e lców  jednolitych,
6 » » ły ż e k .

12 „  „  „  ły ż e c z e k  do kaw y,
1 „ chochlę.
1 „ „ „ chochelkę  do m leka,
6 angielskie! spodeczków  V ic to ria ,
2 efektowne lich ta rze  stołowe,
1 sitko do cherbaty.
1 bardzo piękne Bitko do cukru,

4 2  przedmioty tylko 6  Zł- 6 0  Cl.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 2  kosztowały 

dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6  z łr. 
6 0  Ct — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 
skorzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten w sp an ia ły  
garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały poiarel Mę  i  ololicztościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tylko u firmy

A. H IR SC H B E R G S’S
Exporthaus von am erik. Patentsilberwaaren

Wien, II., Rembrandstrasse 19/1. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowinayę za zaliczką lub po otrzymania należytości.

Proszek do czyszczenia 10 ot.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec bygie- .

niczny).
W yciąg  z listów  uzn an ia : *  »

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem a niej tak su f .
zadowoloną, że posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21 r% -t-
maja 1899. Ks. A m a lia  C zetw ertyń ska . 1

Vj nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galicya. S io s tra  Joanna, przełóż. Tow. N P- Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, G-alicya. B abić, kapitan.

tańsza od rodzimej-

C elestius w choro­
bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

G randę • G rille :
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół­
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej

Sporządzana pod kon trolą  k o m is ji  
przemysłowej Towarz. lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­
cznych pod firmą:

351. I S z ą - c y  i  C ^ m / u r e ł c i e g r o  - w  IK Z r a lr o -w I©
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego.

c. i Ł iZ Mjiyiszw wiłam Jtp 
XXXIV c. k. Loterya Państwowa

na cele dobroczynne oywilne tutejszej połowy Państwa.

Pieniężna t a loterya
Jedyna w Austryi prawnie dozwolona,

zawiera 1 6 . 4 0 4  w y g r a n e  w  g o t ó w c e  
w łącznej sumie 4 4 2 .9 0 0  koron.

Główna wygrana wynosi:

koron gotówką.
C iągnien ie  odbędzie s ię  n ieodw oła ln ie  dnia  12 grudnia 1901. 

Los kosztuje 4  korony.
Losy nabywać moża w oddziale loteryi Państwowych w Wiedniu HE 

Vordere Zollamtsstrasse 7., u kolektorów loteryjnych, w trafikach, w urzę­
dach cłowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w bankach itd., 
plany gry dla kupujących losy darmo.

P r z e s y łk a  lo s ó w  b e z  p o lic z e n ia  p o r ta .
Z  o. k. D yrekcyi dochodów loteryjnych.

O d d z ia ł lo te ry i Państw ow ych.

MEKIUZE BUKIETY
imieninowe, zaręczynowe i weselne

poleca

Zakład ogrodniczy połączony ze 
składem nasion i kwiatów

I Z A  I SYNA
w e L w o w ie  p la c  H a lic k i  14.

Agronom
teoretycznie i praktycznie we wszelkich 
gałęziach gospodarstwa wykształcony, 
mogący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami poszukuje adm ln istracy l 

m ajątku od Now ego Roku. 
Zgłoszenia pod T . S. przyjmuj* 

Główna Ajeneya Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kraków 
pl. Maryacki 2.
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Przeprowadzenia

PlOss-Staufer-Kitł
w tubach i szklankach

premiowany kilka razy złotymi i sre 
bmymi medalami, nieprześcigniony w ki­
towaniu połamanych przedmiotów, we 
Lwowie u Arthura Bartosza i u Tadeu­

sza Obornickiego, skład porcelany.

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  za  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan J arzy n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

C. k. Za**ząd Zakładu kary  
w Stanisławowie

ma do sprzedania z wolnej ręki

unn noiif

Dla kanarków
harceńskich, rzepak letni kanar, owies 
łuszczony, klg. 40 ct. poleca skład nasion

Aitoiep Kliiracza i Syna
w e L w o w ie  p lac H a lic k i 14.

o sile 8miu koni za przystępną cenę

K  W A
„ 8 Y R IU 8 Z "

L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  f
polaca:

wyborne kaw y pół kilo 65 ot., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum
najlepszy od 1-20 »/, lit K akao holen­

derskie pół kg. 1-90.

Nieustającą wystawę mebli stylowych dla wygody Sz. P. T. Publiczności urządziłem w Pasażu Mikolaacha, z własnej 
fabryki wyrobów stolarskich we Lwowie przy ul. Tkackiej 1. 7. Polecając łaska­

wym względom Sz. P. T. Publiczności, dziękuję za dotychczasowe zaufanie.
Wstęp na wystawę wolny.

Z  głębokim szacunkiem

F ra n c is ze k  Z e ize r,



j 300000000ooooooooog

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia d® wszyst­
kich tez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o  w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich, francuzkich  ecl. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje
A jencja dzienników i o g ł o m e ó

Sokołowskiego 
we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 

Kosztorysy gratis.

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , obojga p łc i cho- 
roby  skórne  i kob iece, osła* 
hienie na tle  neurasihen ii le ­
czy ra d y k a ln ie  O r. F R IS C H , 
P a s a ż  Hausm ana I. 8. Z ab ie g i 
leczn icze  odbyw ają  się pod 
osobistym  dozorem  B ad an ia  
m ikroskop ijne  i  endoskopijne  

w godz od 8  -10  I 2  5.
W y łączn ie  d la Pań od 5 —6.

K alen d arz  pow szechny g a lic y j­
sk i na rok 1902 wyszedł z druku Za 
nadesłaniem 1 K o r. w y s y ła  franco  
Drukarnia E. Winiarza we Lwowie K a­
len d arz  ścienny i k ieszo n ko w y  
po 80 h.

ciemne II!
męskie i damskie ubrania, pal­
ta zimowe nieprute ozyśoi ohe- 

micznie i odnawia
P ierw szorzędny zakład

irM U F
Tylko

ul. Kopernika 12 we Lwowie.
W^^^wwwW W wWWWwWWW WW

A tfm ln lstracyi większego majątku j j
poszukuje postępowy gospodarz. Adres Zwraca się UWSgę Szan. Zarżą- 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser (jów dóbr, klasztorów, folwarków, j
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr. 17. ____

m " SU SNA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorowe w najlepszych gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.

raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r u  k 
Lwów, Halicka 6.

gorzelń, browarów, oraz większych 
zakładów przemysłowych,

że praw dziw e]

P Y R O L IN Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia którego stosunkowo do 
nafty o 5 0 %  mniej wychodzi,

T . - n  , ti przyozem nie kopoi, daje jasne i
_  we Lw ow iePam żJ^usm am . Spokojnie światło i jest bezpiecz-
T V T n .c ł9 !V n v  ? °  8zv®*a • haftu nym bo niezapalnym,

„ 'S C  \ ir iS ™ - Wy*łoz„y Skład prawdziwej Pjro- 
J - ■ - • ”  lmy znajduje tylko u

Alojzego Hubnera
Rynek 1. 38.___________

Jako tra in e r  i jo c ke y , lub Futter- 
meister i jako koniuszy poszukuje miej­
sca Jan Pastuch dotychczasowy jockey i 
Futtermeister W Stajni JW . O sto ja  
O staszew skiego . Świadectwa dobre, 
na żądanie kaucyę złoży. Adres: Jan  
Pastuch, jo c ke y  w  Sędziszow ie-

L is ty  zastaw ne, obligacye i losy
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankow y W iktor 
C hajes I Sp. L w ów , ul. Sykstu- 
ska 8.

O S O B A
posiadająca egzamin państwowy z prak­
tyką biurową jakoteż obznajomiona z pi­
saniem na maszynie poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. W razie potrzeby może 
złożyć kaucyę. Bliższa wiadomość Biuro 

dzienników Pasaż Hansmana.

Kto kocha żonęswoją
i chce naprzód iść, przeczytać powinien 
dr. Bocka książkę pt. „K leine F a m i­
l ie ”. Nadesłać 40 h. w markach listo 
wych G. K lótsch V e r la g  Leipzig .

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictwa, handlu i przemysłu plac 
Dąbrowskiego 5 (Gmach Towarzystwa 

wzajem, pomocy Urzędników prywat.)
poleca do kup n a :

M a ją tek  z iem sk i obszaru 650 m 
czarnoziem, przynoszący w dzierżawie 
nad 5 pr. włożonego kapitału.

M a ją te k  ziem sk i obszaru 500 m.;
ziemi sokalskiej j

F o lw a rk  3 0 0  m. w tym lasu 44 m. 
Cena 60.0 0 zł. dług 16.000 złr.

M ają tk i z g orze ln iam i zbadane 
przez nas lub naszych fachowych mężów 
zaufania.

D z ie rż a w y  większych i mniejszych 
folw arków.

R ealnośc i wmieście i na prowincyi. 
Z am ian a  dom ów W  Wiedniu, Lwo­

wie, Krakowie, Stanisławowie i Samborze 
na majątki ziemskie.

Narybek karpia
królewskiego i srebrnego kopa 

sprzedaje gospo-1 zł. 20a
darstwo

»
ot.

rybne Olszanica 
Ustrzyk-

obok

do

U

Szczotki
froterowania podłóg 
zamiatania na drążek i ręczne 
czyszczenia sukien 
czyszczenia obawia 
włosów, zębów i paznogci 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
szczotki przybory

poleca
zawsze w największym wyborze 

i po niskich cenach

A L O J Z Y  H i l B N E R
Lw ów .

, ^  W A G I
i  p o m p y  do sp irytu su

WAGI N A B Y D Ł O
I s p o le c a ją

J. N eu b erg er i S ka  
Lwów, Gródecka 53.

Oryginalne piece Meidingerow- 
skie i przeciągle palące

Chamotte, centralno- do opalania 
drzewom i t. d.

PIECE
Kuchnie

oszczędności 
W entylacye

najlepszej sorty, naj- 
uczciwiej, najtaniej 

poleca fabryka

P Y O o d e & C i e
Wien, V, Siebenbrungasse 44.

Telefon 8398.
 Budapest, Prag, Graz.

N A JTA N IE J
Znakom ite  arom atyczne  H erb a ty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo * * • - „ „ 1.60
Souchong . . . „ „ 2.—
M ela n g e  de London, „ 3 .—
KaiSOW czarna „ „ 4 .—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł.

znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/« opłacane do każdej stacyi poczto 

wej w kraju.
1 kg. woreczki 
zł. ct. 43/4 kg.

zł. ct.
C eylon  gruboziarn. wyb. 2-20 10 60
C eylon najprzedniejsza . 2 16 10-40
Ceyion średnia . . . 2-08 10-—
C eylon zielona . . . .  2-— 9 65
C eylon perłowa . . . 2-16 10 40
M o k k a  arabska 2'16 10-40
Jaw a z ł o t a ................... 2-16 10-40
K a rra  kas znak. w smaku 1.30 6 50

LEO N A R D  SOLECKI
Lwów, ul. B atorego  2 . Każde zleceni# 

odwrotnie załatwia się.

Panie i Panowie
którzy cenią rzeczywiście dobrą i ele­
gancką suknię codzienną niech żądają 
naszych próbek sukna „Loden", które 

darmo i franco wysyłamy. 
Specyalności naszej firmy : 
dla Pań 140 cm szerokie K. 8-16 
dla Panów 140 cm. „ „  6-50

Pierwszy dom towarowy w Grazu
Jakominiplatz 13.

UWAGA: Grazki „Loden“ ma sławę 
światową, ponieważ w naszych fabry­
kach wyłącznie czysta wełna owcza 
jest używaną i tylko towar wykoń- 

j czony dostarczony.

PRZEGLĄD z dnm 10 Listopada 1901.

Nowo otworzony skład
aparatów i przyborów fotograficznych

WŁADYSŁAWA BORZEMSKIEGO
| L w ó w ,  Plac Halicki 12

poleca najświeższe płyty i papiery, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Opakowanie i porto gratis. — Cenniki illustrowane wysyła na żądanie.

TOoooooooootToJJoooMooo****
C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  ni e  w y m a g a n a !

Pod dogodnymi 
warunkami

dajemy osobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt; i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścionne, chodniki, linole­
um, ceraty, firanki, portyeiy, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce, 
materye na meble i różne inne 
przedmioty dekoracyjne. — M e ­
ble Żelazne i drewniane, towa­
ry lniane i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfekeya męska i 

damska i wszystkie inne artykuły mogą byó przez n»,s sprowadzone.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki darmo i opła- 

tnie. Listy należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

u  Ł « w v r

Lwóic, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).
F i l i a .  P r z e m y ś l - u . ,  I L / E i c ł c i e - w l e a a .  4 . 

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 *0 0 0 0 0 0 0  

>— — » » # »  # « # # # » « » e
HANDEL. H E R B A T Y  I K A W Y  j

E d m u n d a  R i e d i a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  dom własny

9 9 -

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego 
półki. Congo zł. 1-60 
Sonchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8'— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4-— 
Wy siewki herba­

ciane. . . 1-30 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
K .  j O l  W  W

o smakn ozyztym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 45/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . , 9-— pół k. —-90
Cuba grubo-ziarn, 9-50 „ —-90
Ceylon zielona 10.—- „ 1—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 104
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08
Moccaarab. arom. 10-75 „ 1-08
Jawa złota 10-76 „ 1.08

Opakowanie nie liczy się. ®
W

Zamówienia * prowinayi wysyła się odwrotną poo*t%. 2
i

M o 11 au Pr o s z k i -5 ei dłiękie
M o lla  p roszk i S e id lick ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro­
bom Żo łądka, poohodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

p f -  F a łszy w e  w yro b y  będą sądownie ścigane. “P f  
Cena zapieczętow anego pudełka k. 2 .

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .80 .
Gł. skład wygył,, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

f G T  Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Mnsiałowicz & Janik Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie.

I ZAKŁAD STUDNIARSKI
1 L e o p o l d a  D o m i n i k a
q  (inżyniera górniczego i autora dzieła o studniach wierconych 
Q  własnego systemu)
9  we Lw ow ie ul. Kościopaina I. 1

podejmuje się wykonania pod gwarancyą wszelkich robót w zakres Stu- 
d n la rs tw a  wchodzących a to tak we Lwowie jak i na prowincyi. Pole­
cając względom obywatelskim, nadmienić należy, źe 30 letnia działalność 
pożyteczna tegoż zakładu zjednała sobie uznanie i zaufanie władz powia­

towych, gminnych tudzież c. k. wojskowości
Wszelkie zamówienia 

zakładu.
uprasza się adresować wprost do powyższego

Oczyszczanie sadów, lowanie drzewostanu na sady 
handlowe, przeprowadza w porze zimowej

WINCENTY BIELSKI
ogrodnik pejzażysta 

C ziken d i p D o m a ży r koło  Lw ow a.
Wykonuje p lan y  na k w ie tn ik i, partery kwiatowe 

również plany parków i ogrodów użytkowych. Przyjmuje 
tychże i stałe kierownictwo nad ich prowadzeniom-

i klomby, jak 
też zakładania

Kauczyński <jz Oherski
ul. Karola Ludwika 7 Lwów Filia Halicka 6.

Największe (Magazyny zabawek dziecięcych
Nowości galanteryjnych i artykułów modnych

Mnóstwo n o s c i !Mnóstwo nowości!
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Lalka francuska Bebe 
3 5  ct.

TTfil
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Lalka francuska Bebó 
* 2 0  ct.

Mamy zaszczyt donieść, iź wskutek bardzo korzystnego zakupna olbrzymiej ilości najnowszych zabawek dziecię­
cych, artykułów galanteryjnych, polecamy takowe po b a jeczn ie  n iskich  cenach “-ę H

[3 ^ - Zwracamy uwagę na Polskie Gry towarzyskie po 5 0  ct.
KAUCZYŃSKI & OBERSKI, Lwów, ul, Karola Ludwika 7. Filia Halicka 6,

„CONFISERIE UNION11 we Lwowie
Parowa fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoje według najnowszych sposobów 1 przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane w yśm ienite  krajowe fabrykaty specyalne jako to: 

Angielskie, ftancuskio i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju— 
Bonbonj atłasowe — produkta słodowe — karmelki owocowe — bonbony salo­
nowe. "Wyśmienite cukierki deserowo w różnych doborowych gatunkach (Dragćos, 
Pralinśes). — Deserowe pioczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 
specyały cukrowe. — P rz e ró ż n e  a rty k u ły  św iąteczne na B o że  N aro  
dzenie  i W ie lkano c  — od pojedyńczyck do najwytworniejsz/oh.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki pomarańczowe 
kandyzowane O patentow any c u k ie r O W O C O W y  do smażenia owoców, mar­
molad, soków, itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego S ok do p o traw  Jako n a jlep szy  i na jtańszy  środek zamiast 
masła i miodu- Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp.

Nadmieniamy, źe wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — bada  
i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądow nie za p rzys iężo n y

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
Fabryka ul. Zamarstynowska 21 Zarząd Łukasińskiego 4.
Skład główny : pl. Gołuchowskiego 9. Filia: Eynek 12.

A. Krzysztof o wicz
we Lwowie Hotel George’a 

sprzedaje w  D O L N Y M  M A G A Z Y N IE  
C eny w koronach  

S e ry a  I.
1 para portyer . . . . 2 K. 70

„ firanek koronkowych . 2 „ — 
1 serweta na stół 
1 kapa na łóżko .
1 metr obodnika 
1 dywanik przed łóżko 
1 dywan nad łóżko 130/.l0

Ważne 
dla miasta 
Przemyśla.

Nowości
z W ystaw y Paryskiej 

można oglądać
ł‘v

W y s t a w i e
Porcelany Szkła, Majo- 

liki i Sam owarów
którą w przejeździć po całej Galicyi 

światowa firma

Kazimierza Lewickiego
ze Lw ow a  

w m ieście P rzem yślu
to Hotelu Przemyskim 

S *  na Przoci4£ ^ni kiik11 urządziła.

Wystawę zwiedzać można codziennie. Wstęp wolny.

3
4

ll 2
4
4
5 
1
7
8

4
8
4
6

1
5 
8

6 
2 
9

11

1 * "%<
1 kocyk na łóżko wełniany 
1 » ,  * „ grubszy
1 metr materyi 120 szer.
1 kołdra watowana bordo 
1 para derek na konie ,l6/320 .

S e ry a  II.
1 para portyer .
1 „ firanek koronkowych
1 serweta na stół 
1 kapa na łóżko 
1 metr chodnika ,
1 dywanik przed łóżko | g m 
1 nad łóżko 135/ioo? &
1 dywan pokojowy *°°/300 J S ?
1 kocyk wełniany na łóżko z 

bordiurą . . . . .
1 meter materyi 
1 kołdra watowana bordo 
1 para derek na konie la5/35#

S e ry a  III.
1 para portyer . . .

„ firanek koronkowych 
1 serweta wełniana na stół 
1 kapa na łóżko wełniana 
1 meter chodnika 
1 kocyk na łóżko wełniawy 

W d eseń  . . . .
1 meter materyi 120% szerokiej 

wzorzystej 
1 para derek wełnianych 133/350 12 
1 kołdra watowana z satyny je­

dwabistej w różnych kolorach 13
i
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S 
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25
50
80
80
80
20
20
90
50
75

50

50

70
60
60

25
50

80

50

75

3 „ -  
60

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości źe najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :

Józef Iwanicki
HANDEL MASZYN DO SZYCIA

Lwów, Hotel Żorźa.

Skład i pracownia Futer
Feliksa i Juliana
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Spreadai, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, ozęści składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za’ nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
J ó z e f  I " w a ,n . i c l £ l

mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża. ' 
P ro szę  żąd ać  cenniki.

L U B E L S K I C H
w e Lw ow ie, p rzy  u licy  W ałow ej I. 3

polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowa­
dzony zapas futer w skórach, jakoteż gotowych 
futer D am skich  i M ęsk ich  oraz kołnierze, 
zarękawki, baranice i wielo innych możliwych rze­
czy w zakres kuśnierstwa wchodzącyoh również 
utrzymujemy na składzie w ie lk i w y b ó r sukna  
do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko po mo­

żliwie najniższych cenach.
Cenniki illustrowane gratis i franko.

N aftu ła  T oepfer, ul. Trybunalskal2. 
A d le r  M ., plac Akademicki.
A gld  ja k ó b , ul. Krakowska 25. 
B ara n ie ck i, Hotel pański, Gródecka. 
B elge l K ., plac Chorążczyzny 1 
D ru c k e r J,, ul. Gródecka.
F rie d  Jakdli, Eynek 13.
GrUnfeld M , Janowska.
H ero ld  A ., ul. Sykstuska 14. 
H ellw ig  E dw ard , ul. Kopernika 
likó w  M ., ul. Halicka 
1. Oostal Łyczakowska 122.
K eil A ., ul. Kopernika.
K aw ia rn ia  Edison Karola Ludwi­

ka 83. ! •
K aw ia rn ia  tea tra ln a .
K aw iarn ia  eu rop e jska  ul. Ja­

giellońska.
K ostkiew icz A ., ul. Wałowe
K essler D., ul. Fańska.
K raus A ., u). Skarbkowska. 
K re in d le r J., plac Bernardyński. 
K an arienvo g el A ., Jagiellońska 16. 
L ernel Są, ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
Lów enheck J., ul. Trybunalska 4. 
Łopaciński W., ul. Gródecka.

M ako w sk i K. Krasiokich. 
N ow ożenluk J., ul Kopernika 4. 
N ussenblatt H ., ul Leona Sapiehy. 
P rzy b y ls k i K ., ul. Trybunalska. 
P otuczek Ant., Batorego 26 
P ro k s z  J. ul. Łyczakowska.
R eich S ., Ryńsk.
R othberg A . ul. Kazimierzowska. 
R udziński A . Bestauracya kolejowa. 
Rothberg IH., ul. Gródecka (Bema). 
R estau racya  hotelu warszawskiego 
Rossignon, Pasaż Mikolasza. 
S c h le ich er L., ul. Jagiellońska 4. 
Sonnenschein A ., ul. Gródecka. 
S ałzb erg  H . Kazimierzowska. 
S ku lsk i M .t ul. Teatralna.
Schali S a ra , ul. Kazimierzowska. 
Sussm an Sau l, Karola Ludwika 
S c h w a rze r O sias, ul. Gródecka 
Stelm achów  Jan, Chorążczyzna 
W olisch ul. Gródecka.
Thune E., Szeptyckich.
W ażny Jan, ul. Czarneckiego. 
Zukierm ann J., Zimorowioza 18. 
Zukierm ann S. ul. Leona Sapiehy.
Zfm inet H. Kazimierzowska 48.
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król. nadworna Odlewarnia dzwonów

H I  hCsZZJKBm
W W IE N E R -N E U S T A O T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urządzenia

harmonijnych dzwonie
R ęczy  za ton czysty, piękny dźwięk i naj­

le p s z y  m etal.
Szybkie wykonanie, ja k  najtańsze ceny, 

dogodne w aru n ki spłaty. Założona  
W  r . 1 8 3 8  dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kilogramów.

O dznaczenie  : Złoty krzyż zasługi z koro­
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody.

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar­
czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. ______ _______

S ch ap ira  Eynek. 
P o tu czek  A n t.. Batorego 26,

(porter krajowy).
B aczew sk i Z. pl. Halicki.
G arfunkel O ., ul. Sykstuska 2.
R es tau racya  hotelu warszawskiego

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
- Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. *

Jan Gótz, browar w Okocimie.
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;a kilo pierza gęsiego 
tylko 6 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szara pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., tp 
samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. K rasa , 
handel p ie rzem  W Sm ichow ie, 
koło P ra g i (Czechy). W ym iana d o ­
zw olona. Upraszam o dokładny adres.

niezrównanej dobroci 
wód ka, cała flaszka 
1 zł , pół flaszki 60 
ct. do nabycia w 

handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie 

ul. Batorego 2

Parowa mleczarnia
W Bołszowcach

odznaozona na powszechnej Wystawie 
hygienioznej w Karlsbadzie za wyrób 
masła d e s e r o w e g o  złotym medalem, 
sp rzed a je  po cenie 2  k o r. 4 0  
hal. k ilg r. deserow ego  m asła  lo ­

co B ołszow ce.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław M a 8 łO W S k i. Papier z fabryki Czerlańakiej Z drukarni E. Winiarza.


